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0 robotników polskich.
Lwów 25. kwietnia.

Zamknięcie granicy pruskiej dla robotników , 
pochodzących z K rólestw a i Galicji stało się, 
znowu powodem  walnej kam panji parlam entar­
nej w sejmie berlińskim. Interpelacja wyszła tym 
razem  ze strony centrum  katolickiego, a uzasa­
dniał ją  szląski poseł Szmula. M ówił, że wsku­
tek gw ałtow nej em igracji ludności z wschodnich 
prow incyj do A m eryki ziemianie pruscy bez 
robotników , napływ ających z K rólestw a polskie­
go obyć się nie m ogą, a obecna polityka rządu 
pruskiego sprzeciwia się postulatom  stosunków . 
Dotychczasowe rozporządzenia, na mocy których 
robotnicy napływowi tylko przez krótki czas w 
Prusiech przebyw ać m ogą, jest wielce szkodliwe
1 jeżeli rząd w tym  względzie nie zmieni swych 
postanow ień , to rolnictwo na wschodzie m usi 
zbankrutow ać.

W  odpowiedzi na  wywody powyższe za­
b ra ł głos m inister rolnictw a H am m erstein  i 
odczytał orędzie rządow e, przyznające drobne 
ustępstw a właścicielom ziem skim , lecz dalekie 
od załatwienia spraw y w myśl interpelantów . 
Na mocy orędzia tego wolno będzie w przy­
szłości robotnikom  obcym przebyw ać w P ru ­
siech aż do 1. g rudnia zamiast do 15. listopada; 
dalej m inisterstw o zezwala na im port innych, 
np. w łoskich, byle nie polskich robotn ików ; 
wreszcie rząd ułatw i zatrudnianie więźniów, 
dzieci szkolnych i żołnierzy w rolnictwie.

Koncesje te stron  pro testu jących  nie zado­
woliły bynajm niej, a chwilami pow itane zostały 
śmiechem ironicznym . S tronnictw o konserw a- 
tyw no-agram e, dm uchające stale w trąbkę rzą­
dow ą, tym  razem  przeszło do opozycji ener­
gicznej. Poseł Gam p krytykow ał przedew szyst- 
kiem ostro ogalacanie prowincyj wschodnich 
z siły roboczej przez pobory rekrn tów  do kon­
nicy, gdzie służba obowiązkowa jest dłuższą i 
piętnow ał surow o bezsilność rządu  wobec strę- 
czycielstwa, grasującego po wsiach, a wyciąga­
jącego ludzi na zachód. Zalecał potem  zmienić 
rozporządzenie, na  mocy którego dzieci zniewo­
lone są  aż do 14 roku uczęszczać do szkoły i 
radził, aby już w 13 roku kończył się .p rz y ­
m us szkolny* (11). W reszcie oświadczył, że ze 
w zględu na stosunki narodow e prowincyj wscho­
dnich, nie żąda zupełnego otw orzenia granicy 
dla robotników  z K róLstw a Polskiego i Galicji, 
ale o takie rozszerzenie dotychczasowych prze­
pisów, jakiego w ym aga interes rolnictw a.

Na wywody te zabrał pow tórnie głos mi­
n ister H am m erstein  i radził znowu lam entują­
cym ziemianom postarać się o Szwedów i W ło­
chów do pracy w polu, bo rząd nie ścierpi, 
aby .w schodnie prow incje zapełniły się polsko- 
rosyjskim i żywiołam i". Przeciw  pojęciu takiem u 
zaprotestow ał poseł Ballestrem i tak mniej wię­
cej przem ów ił:

Na mocy m ego doświadczenia powiedzieć 
m uszę , że robotnicy z Galicji są całkiem nie- 
w innem i isto tam i, k tóre  o polityce wcale nie 
m yślą. Są trzeźwi i pracowici ludzie, którzy 
naszym robotnikom  w Prusach  m ogą za wzór 
służyć. Dalecy są od narodow ej propagandy. 
Jeżeli p. m inister radzi nam  b rać  Szwedów, to 
nie wierzę, żeby Szwedzi mieli u nas pracow ać 
za laką  p łacę, jak ą  dajem y robotnikom  z K ró­
lestwa polskiego i Galicji. P róbow ałem  już z 
W łocham i, ale się strasznie na  nich pomyliłem. 
W łoch wcale nie może się zgodzić z naszymi 
robotnikam i. W ioch jest zapam iętałym  i podstę­
pnym . W łoch jak  W łoch jeszcze ujdzie, ale 
W łoszki — to nieznośne baby (wesołość), które 
ciągle się kłócą z naszem i kobietam i. Gdybym 
był robotnic włoskich nie zwolnił ze służby, to

byłyby mi pouciekały od pracy wszystkie tu te j­
sze robotnice.

W  tym  sam ym  mniej więcej duchu odezwał 
się rów nież poseł polski Głębocki.

To co powiedział pan m inister — mówił 
on — nie zaradzi brakow i robotnika. Rząd 
musi przyznać, że brak sił roboczych je s t stały 
i że jest on w prost nieszczęściem dla rolnictw a. 
Ale rząd nie chce chwycić się środka radykal­
nego, t. j. otw arcia granicy, co jedynie zara­
dziłoby biedzie. Rząd tłomaczy się przytem  ja ­
kimiś względami politycznemi. H r. Ballestrem , 
który uchodzić może za człowieka fachowego 
na tern polu, udowodnił, że nie potrzeba się 
obawiać niebezpieczeństwa dla państw a pruskie­
go i myśli narodow ej, jeżeli się dopuści robo­
tników z Galicji. Chodzi tu taj o politycznie nie­
wykształconych robotników , którzy są radzi, że 
m ogą na  chleb zapracow ać i którym  ani przez 
myśl nie przejdzie, żeby w Prusach spełniać 
jakąś misję polityczną. Oprócz tego rząd m a 
każdego czasu praw o wydalić tych robotników , 
którzy staną  m u się niewygodni, a liczne anti- 
polskie rozporządzenia — przypom inam  tylko 
najnow szy reskrypt m inisterjalny do urzędni­
ków i nauczycieli — m ogą przecież zniweczyć 
wszelkie .polskie niebezpieczeństwo*. Ale to 
.po lsk ie  niebezpieczeństwo* nie jest niczem 
więcej jak  fantazją, straszakiem  i ubolewać n a ­
leży, że z pow odu tej fantazji, tego straszaka, 
rolnictwo tak bardzo cierpieć musi.

Teatr wojny.
III. Hawana.

Jeżeli pozory nie łudzą, flota am erykańska 
rozpocznie sw ą działalność od uderzenia na  sto­
licę Kuby.

Miasto H avana — właściwie S an  Ghristobal 
de H aran a  — położone na  północno-zachodnim  
wybrzeżu wyspy przy ujściu rzeki Lagidy, po­
siada najśliczniejszą w świecie przystań  (m o­
gącą pomieścić wygodnie i bezpiecznie do ty­
siąca okrętów), do której prow adzi wąskie, bo 
wszystkiego 360 m etr. szerokie wejście.

Miasto założone pierw otnie w pobliskiej za­
toce B aracoa w r. 1519 przeniesione zostało 
w obce miejsce przez ówczesnego gubernatora , 
a zarazem swego założyciela Vel«squez’a. O to­
czone m uram i w r. 1584 (które zburzono do­
piero w r. 1863) poczęto się podnosić od chwili 
kiedy Hiszpani przenieśli tu  głów ną siedzibę 
swych am erykańskich posiadłości. W m iarę roz­
woju handlu m iasto w zrastało szybko, ludności 
przybyw ało coraz to więcej, a setki okrętów  za­
legało w ygodną przystań. S tąd  to odchodziły do 
E uropy owe sławne z zlotem z P eru  i Meksyku 
w yładow ane karaw ele i galjony. Przedzielone 
szerokiemi prom enadam i dzieli się na dwie części; 
zew nętrzna (extra muros) jest młodszą, posiada 
szerokie ulice i wygodne tro tuary , podczas gdy 
w ew nętrzna (intra muros) jest starszą z ulicami 
wąskiemi i przeważnie z jednej tylko strony w 
chodniki zaopatrzonem i. W  niej to mieści się 
głów na siedziba handlu. H aw ana posiada kilka 
wielkich i ładnych placów, jak Plaża de arm as 
wysadzony palm am i i drzewem  chlebowem  ze 
sta tuą  Ferdynanda VII., P laża San Francisco z 
ładnym  w odotryskiem  itd. Prześliczny skwer 
ozdobiony pom nikam i, kioskami itd. łączy cen­
trum  m iasta z przedmieściem Golon z jednej, 
zaś z Cam po de M orte, gdzie się znajduje główny 
dworzec z drugiej strony. S tąd  to prow adzi na j­
piękniejsza, gęsto drzew am i w ysadzana ulica 
Paseo de Tacon do ogrodu botanicznego i le­
tniej rezydencji gubernatora. W dalszem  odda­
leniu leżą przedmieścia H oreon, el Cerro i Jezus 
del Monte. Z głównych budowli zasługują na 
uwagę p a ła c e : gubernatorski, biskupi, kom en­

danta m arynarki, arsenał, szkoła nautyczna, 
cztery teatra , pałac sztuk pięknych, uniw ersytet 
(załóż, w r. 1728) i wiele innych.

Z pomiędzy 23 kościołów odznacza się ka­
tedra  zbudow ana w starohi9zpańskim stylu. W e 
wnętrzu tejże w pobliżu wielkiego ołtarza spo­
czywają od r. 1894 zwłoki odkrywcy Au^eryki. 
Na pom niku z m arm uru oJdobliTnym biustem  
K olum ba mieści się n ap i3 : .Zw łoki i obraz
W ielkiego Kolumba Przechowujcie się w tern 
miejscu przez lał tysiące pod opieką i w pa ­
mięci hiszpańskiego narodu.*

Jako m iasto przem ysłowe i stanowiące dziś 
jeszcze środek handlu am erykaósko-hiszpań- 
skiogo posiada, H aw ana liczne fabryki cukru, 
cygar, tytoniu, czekolady, kilka banków , tow a­
rzystwo zachęty rolnictwa i przem ysłu i wiele 
innych zakładów. Klim at dawniej nie zdrowy 
obecnie skutkiem przedsięwzięcia stosownych 
środków sanitarnych polepszył się znacznie. 
Ukończony w roku 1837 wodociąg zaopatruje 
m iasto w zdr w ą wodę (dziennie 120 m ilionów 
litrów ).

Średnia tem pera tu ra  podczas zimowych 
miesięcy wynosi 21°b , najniższa 14°, a najw yż­
sza 26°. Pod względem zdrowego pow ietrza w 
zimie można porów nać H aw anę z wyspą Ma- 
derą, k tórą  uw aża się za najzdrow szą stację 
klimatyczną.

Nawet w najpierw szych stolicach E uropy 
nie znajdzie takiego przepychu w strojach dam , 
co na prom enadach H aw any. Te prom enady to 
rendez-yous zamożnego św iata. Powozy suną 
się po alejach w dwóch szeregach, a po b o ­
kach stoją kupkam i eaballeros jedynie tylko w 
tym  celu, aby tej lub owej senozie lub senori- 
cie złożyć głęboki ukłon hidalgów. W śród tego 
rozlegają się co chwila o k rzy k i: « real la wL i-  
bertad“, a real al „Nacion* (nazwiska najpo­
czytniejszych dzienników). Kiedyż to u nas w 
A ustrji nastąpi w olna kolportaż, k tó ra  już n a ­
wet na Kubie istnieje, a której naw et Rosja 
nie w zbrania?

Ciekawymi są zaiste te dwukołowe po­
wozy „volanteu zw ane. Na koniu m urzyn w 
kostjum ie bogato srebrem  szytym, w otw artym  
powozie zwykle trzy panie — dwie po bokach, 
a trzecia, najm łodsza i ut, ~ nie^aza u  nich 
na kolanach. W y g łą d ^ to  j a f  rookaj piram idy. 
A wszystkie senory w ystrojone w klejnoty, 
kwiaty, wstążki, w sukniach jedw abnych lub 
atlasow ych w najjaskraw szych kolorach.

Kreolki hiszpańskie obdarzone bujnym , k ru ­
czym, połyskującym  włosem, posiadają śliczne, 
czarne oczy, szlachetny zakrój czoła, delikatne 
usta, a cerę białością swą śnieg p rzypom inają­
cą. N aturalnie sztuka tu  także pom aga niem ało, 
a głów ną rolę odgryw a jakiś p rzetw ór chem i­
czny cascarilla de merida. Profil jest nie zawsze 
zbyt szlachetnym , ale zawsze przypom ina w wy­
sokim  stopniu pochodzenie kastylijskie 3pb an ­
daluzyjskie. W  rysach twarzy panujący zwykle 
spokój, podnosi, rzec można, m arm urow ą p ię­
kność.

Życie K reolek jest jednostajne. Dziewczęta 
o trzym ują tylko najniezbędniejsze wykształcenie. 
Roboty dom ow e spełniają m urzynki lub m u ­
latki, K reolka do nich nie weźmie się za nic 
w świecie. N atom iast uczy się czytać i pisać 
bardzo nieortograficznie, trochę grać i mówić 
po francusku. Książka w H aw anie — to zby­
tek ! Przez cały dzień Kreolki pogrążone są w 
słodkiem far niente, nudzą się... ale do w szyst­
kiego przecież przyzwyczaić się m ożna!

M urzynki, przeważające liczebnie, zajm ują 
podrzędne stanow isko i do dziś jeszcze u w a­
żają białych za wyższe od siebie istoty. Młoda 
zam ożna m urzynka (trafiają się i takie) uważa 
się za najszczęśliwszą w świecie, jeżeli potrafi

wzbudzić uczucie miłosne z białym, choćby m i­
łość ta  m iała prędzej przem inąć od wdzięków 
zakochanej czarnej, (jak. wiadomo m urzynki s ta ­
rzeją się i brzydną — jeżeli wogóle m ogą 
jeszcze zbrzydnąć — nadzwyczaj wcześnie).

W łaściwością budow y dom ów w H aw anie 
je t to, że życic i sposób życia ich mieszkańców 
nietylko, że m o ż n a  o b s e r w o w a ć  z u l i c y ,  
ale jest się naw et do tego niejako zm uszonym . 
W skutek częstych bowiem trzęsień ziemi wszy­
scy m ieszkają przeważnie, w parterze. W ielkie 
okratow ane okna balkonowe sięgające praw ie 
tro tuarów , nie posiadają szyb i dla łatwiejszego 
przewiewu w iatru są praw ie zawsze otw arte. 
Kto zatem idąc wąską ulicą, nie chce się n a ra ­
zić na  przejechanie od licznie kursujących wo­
zów wszelkiego rodzaju, m usi się trzym ać na 
wąskim  tro tuarze  tuż przy ścianie dom u i po­
m im o wszelkiej dyskrecji m im owolnie rzucić 
okiem  przez o tw arte okno w gustownie i bo­
gato ubrane salony, w których widzi cale obra­
zy rodzinne. W ystrojone podług ostatniej pa­
ryskiej m ody sennoras i sennoritas otoczone 
prześlicznem i dziećmi w tow arzystw ie niezbę­
dnych caballeros, kołyszą się na wygodnych 
rocking chairs, a paląc nam iętnie papierosy, 
rzadko kiedy otw ierają usta do rozm owy. Na­
w et u  siebie w dom u (zupełnie tak  sam o jak  
na prom enadzie) zdają się mieć większą przy­
jem ność w tern, aby być podziw ians, aniżeli 
widzieć kogoś...

H aw ana je s t silnie ufortyfikow aną. P rzy­
stępu  do p e rtu  bron ią  Castillo de la P un ta  
(z zachodniej strony) i C. de M orro zbudowany 
na nagich niedostępnych nadbrzeżnych skałach. 
Powyżej tego ostatniego leży C. de la G abanna 
z bastjonam i od strony  lądu, a na  zachód od 
niego G. San Diego. Południow a część miasta 
broni C. de A ltaras, zachodnią C. de Principe 
i ba terja  S an  L azario. Posiadając silny garn i­
zon i korpus ochotników  może się skutecznie 
bronić, na w ypadek jednak  dłuższej blokady 
dowóz żywności m orzem  zostanie w strzym any, 
a wyniszczone trzyletniem  pow staniem  w nętrze 
wyspy z trudnością potrafi zaopatrzyć w ży­
wność oblężonych. Zdaje się jednak, że osta­
tnim i czasy Hiszpanie w przew idyw aniu wojny 
zaopatrzyli się w znaczne zapasy żywności, tu ­
dzież węgla dla awej floty na wodach kubaó- 
ckich pozostające. Esbe.

KORESPONDENCJE.
Czerniowce 19. kwietnia.

Już donieśliście, że Tow arzystw o dla za­
chęty przem ysłu dom owego w Galicji otw iera 
w lokalu tutejszego m uzeum  przem ysłow ego 
w ystaw ę w yrobu przem ysłu dom owego. Oczy­
wiście m a w ystaw a ta  na celu oprócz zaznajo­
m ienia publiczności naszej z w yrobam i przem y­
słu domowego w Galicji także ich sprzedaż. Nie 
w iadom o, z jakiego pow odu oddano kierow ictw o 
wystawy tej żydowi M orycowi T ern b ach o w i! 
W  chwili, gdy organ chalatow ców  Bukowinaer 
Rundschau  w sposób najbrutain iejszy  n ieustan­
nie p iorunuje przeciw Polen und Jesuiten, in ­
sty tucja galicyjska oddaje kierow nictw o żydowi. 
Jakie wrażenie fakt ten u Polaków  wywarł, po ­
wiedziałby ktoś, nie wchodzi w grę, bo w sp ra ­
wach dotyczących kieszeni, nie m ożna się po­
w odować polityką. Otóż dla zaspokojenia mogę 
ośw iadczyć, że R um uni w tej w ystaw ie widzą 
eine judische Gesellschaft m it pólnischet Firma- 
tafel i z góry uprzedzenie m ają  do niej.

Na żydów liczyć przedsiębiorstw o nie m o­
że. Polacy stronić będą, to pewne, m im o przy­
rzeczeń kilku wybitniejszych osobistości. R um u­
ni, jak  w spom niałem , u trzy m u ją , iż jest to ja ­
kiś bazar lwowski zbankrutow anych żydów, a

Rusinów  w Cż ?rniowcach już dlatego nie pozy­
ska , bo jest to  przedsiębiorstw o polskie i ży­
dowskie.

Z góry m ogę zapewnić, że t. zw. w ystaw a 
skończy się fiaskiem. A  szfcoda, żeby tow arzy­
stwo ucierpiało przez nieostrożność. M ożnaby 
to  przecież napraw ić.

Z prowincji.
Kałomyja 24. kw ietnia. (Budowa kolei. — 

Dobre widoki dla włościan.) B udow a kolei lo­
kalnej krajow ej z D elatyna przez Gwoździec, 
K ołomyję i H orodenkę do S tefanów ki, jest ju t  
faktem  dokonanym . Kom isja polityczna dała po­
zwolenie na budow ę od Delatyna do kilom. 31, 
a po świętach nastąpi dalszy ciąg jej urzędo­
w an ia , ta k , że z końcem  m aja m a być cała 
tra sa  w obrębie Galięji ustalona i pozwolenie 
na budow ę w ydane. Dzięki energji wydziału 
krajow ego, przyszłe w stosunkow o bardzo k ró­
tkim  czasie do urzeczywistnienia bardzo gorącego 
życzeenia całej naszej okolicy.

Nie czekając na całkowity wynik komisji 
po litycznej, oddal wydział krajow y budow ę ca­
łej linji za ryczaltow em  w ynagrodzeniem  zna­
nem u krajow em u przedsięb io rstw u , k tóre  już 
skrzętnie przygotow uje się do rozpoczęcia robót, 
jak  tylko g run ta  będą kupione. K om isja do za- 
kupna gruntów  także już złożona i rów nież za­
raz m a rozpocząć sw oją czynność. A że do 
kom isji tej weszli także ludzie tu te js i, dobrze 
obznajom ieni z m iejscowym i stosunkam i i m a­
jący m ir u ludu i u szlachty, jest wszelka na­
d zie ja , że i ta  czynność pójdzie raźn ie , tak , że 
za kilka tygodni robo ta  na  linji będzie już  w  
pełnym  toku.

Linja Deiatyn - Stefanów ka jest 120 kilom, 
długa. Zbudow anych będzie siedm  lub ośm  
stacji pośrednich i około 160 przepustów . Nie 
zabraknie więc robo ty  ani d la  rzem ieślników, 
ani dla zaprzęgów, ani dla zwykłych zarobni- 
ków. A chodzi nam  szczególnie o tych osta­
tn ic h , gdyż nasi w łościanie w całej okolicy tak 
już są wycieńczeni ciężkim przednów kiem , że 
m ożność zarobienia trochę grosza n a  chleb lub 
na zasiew, będzie dla nich m anną z nieba. 
Spodziew am y s ię , znając firm ę , k tó ra  objęła 
roboty, że uwzględni przedewszystkiem  robo tn i­
ków, ' k tórym  w pierwszej linji zarobek się 
należy.

W czoraj, w sobotę, odbył się w tutejszym  
kościele parafja lnym  ślub p  Z ygm unta Gogeli, 
ap tekarza i  Bóbrki, z p anną  Bog. H usnerów ną.

Obchód Mickiewiczowski.
Bochni* 22. kw ietnia. W czoraj odbyło się 

u nas w s .li rady  powiatowej trzecie posiedze­
nie pełnego kom itetu, zajm ującego się urządze­
niem  uroczystości Mickiewiczowskiej. O bradom  
przewodniczył prezes kom itetu  p. Zdzisław W ło­
dek. Dzień uroczystości oznaczono na niedzie­
lę 22. m aja. W  wigilję uroczystości m a być 
ilum inacja m iasta i pochód muzyki salinarnej 
przez rynek i ważniejsze ulice. R ano 22. m aja 
dadzą się słyszeć wystrzały z sąsiedniego wzgó­
rza, a muzyka odegra pobudkę o godzinie 6. 
Mieszkańcy Bochni będą wezwani, aby dom y 
swe ozdobili. Do udziału w uroczystości we­
zwano w szystkie stow arzyszenia. O gudz. 11. 
ruszy pochód z pod rady powiatowej ku ko­
ściołowi parafjalnem u, w którym  ks. kan. Li­
piński odpraw i dziękczynne nabożeństw o, a oko­
licznościowe kazanie wypowie n a  niem  ks. ka­
techeta Biliński. Po nabożeństw ie ruszy pochód 
na  rynek  ulicą Mickiewicza. Na rynku będzie 
na  wzniesieniu w zieleni ustaw iony biust w ie­
szcza i przygotow aną m ównica. T u  stow arzy-
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F R . R A W IT A .

Z DOMU NIEWOLI.
Powieść wapófcieana.

K am a z naszego życia pot zatorem Rosji
(Ciąg dalszy)-

Pe chwili dał się słyszeć znowu sygnuj — 
przyw itan ia.

—  Gzy nikogo w pokoju niem a? za­
pytał Jefim Karłowicz.

— Nikogo.
— Ju tro  przyjdzie do pana  z biletem  m oim  

m łody człowiek... proszę m u koniecznie dać 
m iejsce w bńFze statystycznem ... jen era ł B ru­
dny życzy sobi* tego . pensji nie mniej 1200 
rubli... to  człowiek wielkich nadziei, zdolny... 
jenera ł Brudny Uwagę na niego zwrócił... szcze­
góły ju tro ...

Na tem  s ą c z y ł a  się rozm owa.
W  biurze m &gistratu, a zapew ne nietylko 

m agistratu, by*a zawsze pesada do dyspozycji 
jenerała  B rudrfk0 dlą ludzi zdolnych na  k tó­
rych on uwagę zwrócił,

W  czem jolcgala zdolność i dla czego je ­
nerał przez sw^efi P°dw ładnych uwagę na nich 
zw racał? — T5 by*0 tajem nicą.

W róciwszy od telefonu, Jefim  Karłowicz 
znowu przy b iurku  usiadł, cygaro zapalił i o- 
toczofly dym em  tytoniow ym , w zadum ach u to ­
nął. Dzień ten widocznie należał do ciężkich 
dla pułkownika, kiedy m u dał tyle do m yśls- 
nja, że naw et do klubu nie poszedł na  co­
dzienną partyjkę wista.

W  ciszy jego pięknego i obszernego ga­
b inetu rozlegały się czasem brzm ienia w yrazów, 
lub  niedokończonych zdań, k tóre oderwawszy 
się od jego myśli, uderzały w atm osferę p o ­
w ietrza jak  bom by i niesłyszane przez nikogo 
konały w tej ciszy.

Jefim Karłowicz m yślał niezawodnie o 
Bajbuzie.

— Może... może... — szeptał — człowiek 
łatw y, rozum ny, z ludźmi żyć umie... zna sto ­
sunki i stow arzyszenia młodzieży na wylot.

Słow a zam ierały. W racał do cygara.
— Może... tu  będzie pożyteczniejszy... T am ­

tą  norę trzeba oczyścić... ja  ją  oczyszczę... 
oczyszczę...

Ktoby był podsłuchiwał, myślałby może, 
że wino lub gorączka rozm arzyły Jefima Karło­
wicza, a jego rozm arzyła — rzeczywistość.

Z tem  m arzeniem  w duszy spać poszedł.
Nie tak było z Bajbuzą. On po przeczyta­

niu listu polecającego, przebywał naprzem ian 
chwile radości i nadziei, nieznanych przedtem  
i chwile pognębienia pełnego goryczy. Nadzieja

zamieszkania w W arszawie bardzo ge nęciła 
nietylko dlatego, że mógł inaczej pracow ać niż 
w Bolestraszycach, lecz mógj także wyjść z tej 
ciężkiej atm osfery wiejslciej, w jakiej duszność 
żyć m u nie pozwalała.

Przepędził noc w gorączce praw ie — go­
rączce oczekiwania rana.

O godzinie 10-tej poszedł do b iu ra  prezy­
denta. K ilkunastu było ju t  oczekujących. W ziął 
num er porządkow y i czekał kolei. Przyszła ona 
na niego około 12-tej dopiero.

Gdy posłyszał wywołany swój num er, zdało 
m u się, że klatka piersiowa nagle ściśniętą zo­
sta ła  jakąś siłą tak, że pow ietrze z niej ucie­
kło. Ledwie m iał siłę powstać — i poszedł.

Jenerał w patrzył się w niego badawczo i 
suchym  zmęczonym głosem zapytał:

— Czego pan sobie życzy?
B ajbuza nerw ow o porw ał się za piersi i gu­

zik rozpiął, aby ów list dany m u wczoraj wyjąć. 
Ruch ten był zaraźliwy widocznie, bo i u je ­
nerała  w ywołał nerwowy niepokój. W  tej sa­
mej chwili praw ie, kiedy Bajbuza sięgnął tak 
gorączkowo do kieszeni, jenerał nacisnął guzik 
od dzw onka i dw óch w galony u b rany  drabów  
weszło do gabinetu.

Jenerał wziął list podany, otworzył, prze- 
oczyma i rzekł do woźnych:

— Możecie wyjść...
A do Baj buzy zwrócił się grzecznie.

— Pisze do mnie Jefim Karłowicz Koncza- 
kowskij, czybym nie m ógł dla pana znaleźć ja ­
kie zajęcie, odpowiednie zdolnościom i wy­
kształceniu...

Jenerał urw ał i w bilet zapatrzył się.
B ajbuza oddech przytłum ił w sobie, a ode­

tchnął dopiero, posłyszawszy głos prezydenta.
— W łaśnie takie miejsce m am  do obsa­

dzenia...
Powiedziawszy to, ukośnie trochę i podej­

rzliwie na niego spojrzał. W ydało się Bajbuzie, 
że na ustach starego jenerała  uśm iech prze­
ślizgnął się... zapewne uśm iech zadowolenia.

— Panie jenerale, byłbym bardzo wdzię­
czny...

— I owszem... rzecz m ożebna... m ożebna 
zupełnie...

Zadzwonił znowu.
Do Bajbuzy się zwrócił, gdy wszedł se­

kretarz.
— Niech pan  będzie łaskaw  złożyć wszyst­

kie swoje dokum enty u sekretarza... ja  je  przej­
rzę... i nie w ątpię, te  pan żądane miejsce otrzy­
masz. Proszę się dowiedzieć... Żegnam  pana...

B ajbuza wyszedł uszczęśliwiony. Zaczynał 
wierzyć, że wszystko pom yślnie zakończy się.

Po zwrot dokum entów  m iał przyjść dopiero 
za parę dni. Albo — albo... W yszedł na  m iasto 
z głow ą pełną najrozm aitszych myśli. N iespo­
dzianie m usiał jeszcze kilka dni zabawić w W ar­

szawie — co tu  rob ić?  Do Jefima K arłowicza 
postanow ił nie iść wieczorem, bo i cóż m u po­
w ie? Gdyby już miał jakąś pew ną w iadom ość do 
zakom unikow ania — to inna rzecz. Chociaż byłe 
to z jego strony  trochę niegrzecznie, Uczył je ­
dnak na  to , że się osobiście w ytłum aczy.

W róciwszy do ciasnej i brudnej izdebki ho­
telu na  Dziekance, napisał list do żony, zaw ia­
dam iając, że niespodziewany zw rot interesów  
zm usza go do zatrzym ania się kilka dni w W ar­
szawie, że odkryły m u się duże nadzieje na 
przyszłość, pragnie zatem  skorzystać z pobytu  
w W arszaw ie, ażeby sytuację wyjaśnić.

Pisał sucho. Ani słow a o Konczakowskim, 
o biurze statystycznem , o zam iarze przeniesie­
nia się do W arszaw y.

— Będzie czas na to  — m yślał sobie.
Napisawszy list, wrzucił go do skrzynki 

pocztowsj — i znow u ni« w iedział, co ze sobą 
zrobić.

Przesuw ał m u się przed oczyma szereg na­
zwisk daw nych kolegów i przyjaciół ze szkół, 
ale w spom nienia były jakoś tak zim ne i blade, 
że m igały przed nim  jak  cienie. Żaden ciepły, 
serdeczny podm uch nie ow ionął ich. Coś go 
dzieliło od tych w spom nień, najm ilszych sercu 
ludzkiem u, jakgdyby barjerp  sztucznie wznie­
siona. Z jednej strony stał on, z drugiej — oni.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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szeme .L u tn ia*  m a odśpiew ać kantatę, poczem 
nastąp ią  p rzem ów ien ia: m arszałka pow iatu, b u r­
m istrza m iasta  Bochni, reprezentan ta  włościan, 
rep rezen tan ta  stow arzyszeń katolickich, młodzie­
ży i tow arzystw a .Sokół* . Po przem ów ieniach 
i kantacie z orkiestrą ruszy pochód ku radzie 
pow iatow ej, a muzyka odprow adzi tow arzystw o 
.Sokół*  do jego budynku. Po południu o g. 5 
m a grać na rynku  przez godzinę m uzyka sali­
narna, a  o godz. 8 odbędzie się wieczorek w 
.Sokole* . Zagai go prof. gimn. p. Szafran, po­
czem na przygotow anej scenie n astąp i przed­
stawienie .P a n a  Tadeusza* w  żywych obrazach, 
k tórych będzie piętnaście. W  dzień uroczystości 
rozda kom itet między lud i dziatwę 1500 egzem ­
plarzy m aleńkich p o rtre tów  Mickiewicza, w yda­
nych przez artystę  m alarza Ludw ika S tasiaka, 
100 egzem plarzy większych portretów  wieczcza 
i 260 egzem plarzy .P a n a  T adeusza*. Szczupłe 
fundusze kom itetu  nie pozwoliły na  nabycie 
większej ilości portretów , k tó re  pom ysłem , w y­
konaniem , prześlicznem typograflcznem  odbi­
ciem i bajeczną niem al taniością zasługują na 
najszersze rozpowszechnienie.

•
W myśl odezwy centralnego komiietu, który 

wyraził życzenie, ahy w tygodniu Mickiewiczowskim 
wszystke stowarzyszenia urządziły u siebie uroczyste 
obchody pamiątkowe, stowarzyszenia kobiece za ini­
cjatywą .Czytelni kobiet* postanowiły obchód taki 
urządzić wspólnemi siłami.

Na placu Strzeleckim.
Lwów 25. kwietniu.

Poseł Ignacy Daszyński przyjechał do Lwo­
w a i wczoraj popołudniu o godz. x/3 4. u rzą­
dził zgrom adzenie ludow e na  placu Strzeleckim. 
Niedaleko letniego tea tru  ustaw iono trybunę, 
obciągniętą czerw onem  suknem , dla drogiego 
gościa, k tóry  wygłosiwszy przed kilku dniam i 
spraw ozdanie poselskie w Krakowie i w stąpi­
wszy wczoraj rano drodze* do Przem yśla, 
odwiedził także Lwów, niegdyś sw oją sta łą  re­
zydencję, w której nauczono się go czcić, wiel­
bić, ubóstw iać — jak  Mesjasza. Dla w ysłucha­
n ia  kilku słów ewangielji p. Daszyńskiego ze­
b ra ło  się około 1000 ludzi i otoczyło zbitą m a­
są trybunę, powleczoną czerw onem  suknem. 
N adto ze wszystkich sąsiednich okien od parte­
ru  aż do HI p ię tra  wychyliły się rzędam i gło­
wy i główki ciekawych.

O godz. Y, 4. Daszyński, na  kształt tryum ­
fatora, w itany okrzykam i .h u r ra !*  i .n iech  ży­
je!,*  zjawił się na  placu. O brady zagaił w ybra­
ny przewodniczym socjalista Hudec, konsta tu ­
jąc , żc w prawdzie niebo je s t dla robotników  
niełaskawe (deszcz padał), lecz oni przywykli 
już znosić różne przeciwności. Po tem  orygi- 
nalnem  wciągnięciu sił przyrody do kwestji so­
cjalnej zabrzm iał dzwonek prezydjalny i na  try ­
bunie, powleczonej czerwonem  suknem , stanął 
z odkrytą głow ą Daszyński, dziękując uśm ie­
cham i za ponow ne w iwaty i okrzyki. W chwili, 
gdy trybun  stronnictw a, walczącego o dobra 
doczesne, wychylił się po nad  m asę głów ro ­
botniczych — jakby  d la  efektn m elodram aty- 
cznego i dla stw orzenia kon trastu  zabrzm iała 
na jednej z sąsiedniej ulic roelodja marsza po­
grzebowego.

P. Daszyński w ygląda blado, cerę m a przy­
gasłą, m atow ą, zm ęczoną. W  zebranym  u jego 
stóp tłum ie skonstatow ano z żalem :

— Mizerny.
Rozpoczęła się m ow a, k tó ra  trw a ła  rów no 

godzinę. Miał to być refera t o obecnem  położe­
niu politycznem w A ustiji. M etoda m ówienia 
i .sty l*  pozostały te sam e, co daw niej. Z je­
dnej strony apoteozow anie pro le tarja tu , karm ie­
nie go najpospolitszego gatunku poblebstwam i, 
przypisyw anie m u „świętego ognia* i uczuć, 
k tórych on często wcale nie rozum ie — z d ru ­
giej : potoki karczem nych wyzwisk n a  wszyst­
ko, co nie jest socjalistyczne. T ak  każe robić 
♦auyka. Skonstatow aw szy, że plac Strzelecki 
okazał się za ciasny dla uczestników zebrania 
(mogło się było pomieścić jeszcze dziesięć razy 
tyle) p. Daszyński przystąpił do rzeczy.

Najpierw  poddał ostrzu swojej krytyki p a r­
lam ent, w którym  20 .szlagonów * reprezentuje 
900 .obszarników *, podczas, gdy on, Daszyń­
ski, zawdzięcza swój w ybór 23.000 głosów. 
P arlam ent taki jest uzurpatorem , ciałem niele- 
galnem . P arlam ent — wolał m ów ca — musi 
być podległym  waszym wpływom , m usi was 
słuchać, a jakże m a się to stać, gdy taki hr. 
Dzieduszycki, w ybrany 30 glosam i, jest rep re­
zentantem  całego k ra ju ?  (okrzyki: H ańba! N a  
la tarn ię!) Krzyczycie .h ań b a* . Możecie krzy­
czeć, możecie naw et zrob ć rewolucję, a hr. 
Dzieduszycki będzie się śm iał, będzie wyszydzał 
wasze żądania wbrew  św iętem u gniewowi ludu, 
bo jest pew ny swoich 30 głosów.

P arlam en t pow inien być w ybrany przez 
tych, co zam iatają ulicp, przez rębaczy i zaro- 
bników  — i ich pow inien słuchać. Dopóki m a­
my tylko taki ochłap, jak  V. ku ija , przesza- 
cbrow ana przez brutalnego niedołęgę hr. Bade- 
niego, dopóty niem a sprawiedliwości. Czereda 
ekscelencyj i szlachciców posiada wszystkie przy­
wileje — wy zaś służbę w ojskow ą i przem oc, k tóra 
was gniecie. Cała a tm osfera tam , u  góry, jest 
zgniła. Ci dziennikarze, którzy krzyczą, że so ­
cjaliści rozbijają parlam ent, że A ustrja  przez 
nich kona, ci sam i niegdyś wołali, że dwugłowy 
orzeł to gw ałt, to synonim  ucisku, to rozbiór 
Polski. T a  sam a patrjo tyczna młodzież, k tóra 
robi obchody n a  cześć W iśniowskiego, rzuca się 
na  socjalistów. Oto co w art urzędowy p a- 
trjotyzm .

Szlachta m ówi, że sk łada na ołtarzu  pań­
stwowej idei wielkie ofiary. To fałsz, obłuda. 
W szystko składa lud. Kto słucha habt A ch t?  
Kto jest m aszyną w rękach dowódców, żerem 
a rm a tn im ?  Kto gotów  bagnety skierować na 
własnego ojca i b ra ta , na  pierś ludu ? (Ł adna 
reklam a). A z czego ta  a rm ja  żyje? Z cel i 
podatków  spożywczych. W szystko, co jest p ro - 
letarjuszow i potrzebne, obłożono podatkam i: 
wódkę, naftę, mięso, piwo. W ięc kto daje p ań ­
stw u żołnierza? My. Kto płaci podatki ? My. 
T rzy czw arte budżetu są z waszych pieniędzy.

W eźm y naftę, ten produkt, na którego tle zro­
dził się galicyjski patrjo tyzm  przemysłowy. Za­
bezpieczono ją  wysokiem  cłem, bo inaczej na­
szych fabrykantów  pobiłaby R osja i nafta  m u­
siałaby potanieć! Każdy płomyk lam py, przy 
k tórym  uczy się studen t lub nocam i szyje 
szwaczka, jest opodatkow any.

Na każdym  litrze wódki płacicie rządowi 
60 ct. podatku, na każdym kilogram ie kawy 
4 0 —54 ct. T o  sam o z m ieszkaniam i, to samo 
z odzieniem. Gzy mam y jaki interes w tem, 
aby a rm ja  egzystow ała? Nie. Jeśli trzeba się 
bronić przed Moskalem i P rusakiem  — dajeie 
każdem u z nas karab in  do ręki. (P . Daszyńki 
zapom niał w tem  miejscu, że trzebaby jeszcze 
poprosić .M oskala* i .P ru sak a* , ażeby u  sie­
bie to sam o zrobili). Czy m y m am y kasy 
wertbejm owskie, o których całość musielibyśmy 
drżeć ? Czy my potrzebujem y cna spokojnego 
snu , aby tam  w koszarach stały  pułki pod b ro ­
n ią ?  Nie. A dla kogo one istn ie ją?  Dla h ra ­
biów i lichwiarzy. Lecz skoro ci panow ie po­
trzebują wojska — niech je  sami opłacają.

Tow arzysze! P y tam  się te raz : czy ugoda wę­
gierska jest dla was konieczną? (Gromki okrzyk: 
.n ie !*  w śród słuchaczy, z których dziewięć dzie­
siątych nie m a pojęcia o ugodzie węgierskiej).

— Pytam  się wa3, czy pozwolilibyście...
Przedw czesny głos ze zgrom adzenia: — Nie!
— ...aby poseł wasz głosował za ugodą?
Odpowiedź zgrom adzonych: — Nie!
Czy „oni* sądzą, że lud jest tak głupi, iż 

przyjm ie to bez analizy? My także chcemy sa­
m orządu, ale możem y darow ać starostów  i żan­
darm ów . Chcemy, aby pieniądze publiczne adm i­
nistrow ane były przez takich, co nie kradną, 
nie rozbijają się po tinglach, nie uciekają do 
Ameryki. A to wszystko osiągnąć możem y tyl­
ko przez powszechne głosowanie. W ym aga go 
także nasza ku ltu ra  narodow a, gdyż ja k  pow ie­
dział Mickiewicz, naród nasz w głębi jest wiel­
ki, a zew nątrz jak  skorupą lawy obeschły. Czy 
słyszeliście, aby dużo szlachciców malowało 
obrazy ? Czy słyszeliście, aby dużo szlachciców 
robiło rzeźby ? Czy słyszeliście, aby dużo szlach­
ciców było budow niczym i? Czy słyszeliście, aby 
dużo szlachciców było inżynieram i?

Siła drzemie w chłopie i robotniku. Praca 
narodow a potrzebuje świeżych zastępów. Zoba­
czymy, czy m artw e pergam iny w ytrzym ają p ar­
cie ludu, który  sobie praw o wyborcze w końcu 
sam  weźmie. Nie pom ogą bezsilne krzyki z am ­
bon i u jadan ia  gazet. Sejm  stałby się przez nas 
parlam entem  narodu , nie radą  pow iatow ą przy 
ogrodzie jezuickim . Obaw iają się, że m ybyśm y 
zaraz rozbijali trybuny. Czyż wszędzie m usi być 
A braham ow icz? Czyż niem a w sejm ie porzą­
dnych ludzi? (Jakto? W śród tej „uherbow anej 
hałastry* ?)

T am , w W iedniu socjaliści już są  potęgą. 
Oni obalili Badeniego. Całe stronnictw o niem ie­
ckiej lewicy usiłowało to zrobić, ale Badeni sie­
dział w siodle jak  szlachcic. D opiero szturm  
socjalistyczny go pc walił. (Co za czarna nie­
wdzięczność! A gdzież w ierni druhow i, W olf, 
Schoenerer, Iro?) Nie m ożna już rządzić po ba- 
deniowsku, bo Galicja dęba stanie. Pow iadają, 
że now y nam iestnik jest człowiekiem cywilizo­
w anym  — czyja to zasługa? Zasługa tego skon­
centrow anego gniew u ludowego, dzięki k tórem u 
padł Badeni. (H r. Piniński zawdzięcza więc na- 
m iestnikostw o p. Daszyńskiemu i towarzyszom ). 
A tak sam o, jak  poszedł szereg „badenitów *, 
pójdzie cały szereg starych pubaczy, którzy na 
zam kach szlacheckich usiadłszy, kraczą nam  nie­
wolę i ucisk.

Mówca kończy swój referat okrzykiem : 
„Proletarjusze wszystkich krajów  łączcie się!*

Przytoczyliśm y w dokładnem  streszczeniu 
m owę p. Daszyńskiego, aby  czytelnikom, którzy 
nie mieli nigdy sposobności słyszeć tego nie­
zrów nanego trybuna ludu, dać próbkę jego stylu. 
.O chlap*, szacbraje*, .czereda hrabiow ska*, 
.h a ła s tra  uherbow ana* — cała ta  niew yczerpana 
gam a ulicznych w yrażeń, w ygłaszana z błyska­
wiczną szybkością, a z drugiej strony uroczyste 
zapewnienia, że parlam ent, ta wielka, tajem ni­
cza, praw ie legendowa m aszyna pow inna słu­
chać tylko rębaczy, tylko tych, co zam iatają 
ulice... Jakże takie postaw ienie kwestji nie m a 
wywołać entuzjazm u w audytorjum , złożonem 
z prostaków , którzy nagle u rasta ją  we w ła­
snych oczach do znaczenia olbrzym ów  i zdetro­
nizowanych w ładców ?

W  gorączce, wywołanej przez socjalisty­
cznego żonglera, gubi się cała, tak niewielka 
zdolność krytyczna jego słuchaczy, w głowach 
ich w yw raca się nagle cały porządek rzeczy do 
góry nogam i i wtedy staje się możliwem  prze­
mycenie do ich mózgów największego głupstw a 
pod słońcem , naw et tak m onstrualnego, że k ra­
dzież jest przyrodzoną i w yłączną właściwością 
szlachty i wtedy wolno zagalopow anem u mówcy 
rzucić szereg tak bezbrzeżnie głupich pytań 
retorycznych, jak  przytoczone pow yżej: Czy 
słyszeliście, aby dużo szlachciców malowało 
obrazy? Czy słyszeliście, aby dużo szlachciców 
było inżynieram i?...

Zwycięstwo w takich w arunkach i nad  ta ­
kimi słuchaczami nie przynosi zapraw dę lau­
rów , k tórym i m ożnaby się ozdobić. W ystarczy 
być dobrze nakręconym  autom atem  do wyrzu­
cania karczem nych wyzwisk, katarynką podwó­
rzową, w ygryw ającą stare, oklepane i zachry­
płe m elo d y jk i— kom iw ojażerem  party jnej poli­
tyki, a nie reform atorem  w wielkim stylu.

A jednak p. Daszyński nie odniósł naw et 
takiego zwycięstwa. Mówił wogóle bez daw nego 
zapału. T o  już nie ów D aszyński-apostoł, co 
odzywał się z ascetycznym  ogniem , irzelewał 
w rozpłom ienione mózgi law ę, poryw ał, grał 
na nerw ach i nam iętnościach audy lo rjum , jak  
skończony w irtuoz, pracow ał gestam i, g rą  m u- 
szkułów, błyskawicam i oczu.

P . Daszyński .zm izerniał*. T w arz jego jest 
blada, przygasła, znam ionująca obniżkę orlego 
lotu. A gitacja wyssała z niego siły młodzieńcze. 
Czuło się to jeszcze bardziej przez kontrast, 
gdy po nim  zagrzmiał silnym, niezm ęczonym , 
dźwięcznym głosem  jego młodszy kolega p. Mo- 
klowski. Tego nie zdołały jeszcze tryby m achi­
ny agitacyjnej przetraw ić w swoim  piekielnym 
m łynku. P. Daszyński zaczyna iść w dół i bę­
dzie sobie mógł w niedalekiej przyszłości dekla­

m ować z głębokie® przekonaniem  wiersz Ka­
sprowicza :

...Byłeś mi dawniej bożyszczem, o tłum ie!...
P. Daszyński dalej: Ale ekscelencja Jaw or­

ski glosuje z lekkiem sercem za tem , co was 
gnębi i obciąża. Nic dziwnego. Ekscelencja Ja­
w orsk i1 nie może wypić sam stu  litrów  wódki, 
boby pękł (Ogromna radość wśród towareysey). 
On pije koniak i szam pana, albo nic nie po­
trzebuje pić, bo to je9t dobrze odżywiony czło­
wiek. Czy h rab ina  Dzieduszycka szyje suknie 
przy lam pie naftowej ? Czy ekscelencja Jaworski 
zalewa się w ódką? Nie — chociaż m s nos czer­
wony (Ponowna radość).

Syn robotniczy od dziecka uczy się cier­
pieć, syn szlachcica zajeżdża konie, flirtuje dzie­
wuchy, prow adzi rom anse -  • a zaledwie 30  rok 
przekroczy, włazi do Sejmu i od razu z łaski 
bożej staje się naszym  p racodaw cą. I tak bę­
dzie, dopóki s te r rządu nie przejdzie w ręce 
mieszczaństwa i robotników , dopóki w śród 
mieszczan tradycje Kilińskich i Stasziców będą 
hum bugiem  — dopóty lada kretyn hrabiow ski 
będzie trząsł społeczeństwem.

Przechodząc do sam orządu Galicji, konsta­
tuje p. Daszyński, że sejm jest „stekiem nieu­
ków* i .h a ła s trą  uherbowaną* (głos e tłum u: 
hańba jego!!!) Dużo czasu upłynie, nim  się to 
zmieni, ale nakuniec robotnicy bodaj przem ocą 
zdobędą tę twierdzę. A reszta instytucyj au to ­
nom icznych? Te gm iny, które słuchają lada 
żandarm a, ci wójtowie, którzy są sługam i s ta ­
rostów , ci burm istrze, aiórzy gną się pod każdym  
podm uchem  policyjnym ! To jest sam orząd .

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
W t o r e k  25. kwietnia.
O godz. 10. przedpołudniem walne zgromadzenie 

akcjonaijuszów Banku hipotecznego.
O godz. 7. wiecz. w Czytelni katolickiej poga­

danka pt. „Z pielgrzymki do Rzymu.*
O godz. 6. wiecz. posiedzenie tow. przyrodni­

ków im. Kopernika.
Teatr hr. Skarbka: „Tanhauser*, opera. Po­

czątek o godz. 7Y» wieczorem.

Kalendarz. Wtorek ;2 6 ): Kleta i Marcelina. 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 67, zachód o
godzinie 6. minut 59.

Zarmjl. Order korony żelaznej III. klasy otrzy­
mali pułkownicy: Artur Jonak ron Freyenwald, ko­
mendant 9 pp., Karol Rezniczek 15 pp., Henryk 
Kummer, szef sztabu jeneralnego w 10 korpusie 
(Przemyśl); Stefan Mayerhofer 2 p. dywizji artylerji j
Karol Fanta, szef sztabu jeneralnego z 1 korpusie
(Kraków) Aleksander Walluschek Ton Wallfeld, ko­
mendant 3 p. artylerji fortecznej w Przemyślu. Woj­
skowy krzyż zasługi otrzymali kapitan I. klasy Adolf 
Schmucker 59 pp. Starszy lekarz sztabowy II. klasy 
di. Szymon Maudich w szpitalu garnizonowym w 
Krakowie, mianowany lekarzem szefem domu inwa­
lidów w Tyrnawie. Zloty krzyż zasługi z koroną 
otrzymał dr. Bronisław Longuhamps 24 pp.

Wiadomości djecezjaine. Archidiecezja lwowska
obrz. lać. Z rąk ka. b i s k u p a  otrzymali subdjakonat 
w Wielką sobotę następujący alumni semin. ład.: 
Borczyk Jan, Harra Józef, Krupiński Karol, Machow­
ski Józef, Maryńczuk Antoni, Rudkowski Roman, 
Sliwak Mieczysław, Smoliński Antoni, Hentschel 
Adam, Tabaczkowski Edward; święcenia mniejsze 
otrzyma! Łuczko Józef, a Dutkiewicz Feliks tonzurę.

Z zakonu 0 0 . Dominikanów otrzymali presby- 
te ra t: An. Matula, Cyryl Markiewicz, Konst. Źukie- 
wicz, Albin Acela i Iwo Krzanowicz.

Rekolekcje ludowe odbyły się w Wielkim ty­
godniu w Kimpolungu na Bukowinie.

Djecezja tarnowska: Prezentę na probostwo
otrzymali: w Wadowicach górnych ks. Franciszek 
Łukasiński, dotychczasowy ekspozyt w Ochotnicy; 
na probostwo w Kamionce wielkiej ks. Tomasz 
Stolarczyk, administrator miejscowy; na probostwo 
w Brzeźnicy (ad Dębica) ks. Stanisław Pajor, wika- 
rjusz z Gmolasa. — Odznaczony expos. can. ks. 
Jan Daguan, proboszcz w Piwnicznej. — Przenie­
sieni : ks. Bartłomiej Harbut z Łososiny do Muszyny, 
Jan Palka z Muszyny do ZaSOwa> Adam Gryl z Sie­
dlec do Łososiny, Jan Solak z Zasowa do Siedlec.

Awans majowy w armji. F e l d m a r a z a t -  
k a m i  p o r u c z n i k a m i  mianowani jeneral-majo- 
rowie: Fr. Czeyda komendant dywizji kawalerji we 
Lwowie, W. Kraus, komendant dywizji kawalerji w 
Stanisławowie; Aleksander Kirchhamner, 2. dywizja 
piechoty w Jarosławiu; K. Steininger, 11. dywizji 
piechoty we Lwowie.

J e n e r a l - m a j o r a m i  miaBowani pułkownicy: 
K. Weiss, 21. brygada piechoty we Lwowie; Fry­
deryk Weigl, komendant 47. brygady piechoty w 
Przemyślu.

P u ł k o w n i k a m i  mianowani w piechocie: K. 
Leeb 58, K. Strasser 10, Ferdynand Bolhar 57. 
W artylerji: J. Rossek 1. f ■ a- d.

P o d p u ł k o w n i k a m i  mianowani w piechocie: 
Artur Przyborski, S. Schwerdtner i Karol Lorenz 
10. komenda korpuśna, F- Wydra 89, Edward 
Bilecki 41, L. Cregorowicz 80, F. Fritsch 40, Artur 
Jakescb 28. W kawaleiji: M. Hirsch 13. p. u? , 
E. Albrecht 12. p. drag., Karol Froschmair 7. p. uł.
W artylerji: E. Frank p. a. P- 31, K. Durski 32,
S. Borota p. a. korp. 10.

M a j o r a m i  mianowani w pieehocie: dr. Lu­
dwik Rona 15, Eugenjusz Póschmann 40, Wiktor 
Niegoyan 30, Fr. Schlosarek i Eugeniusz Schimak 
30, Fr. Bareuther 58, A. Vacek 10, T. Mauthner 
41, Konstanty Ekmecic 80, Fr- Koch 80. W arty­
lerji: J. Rubesch p. a. k. 1, Ł- Krzepela p. a. d. 
32, E. Marachner p. ar. wal. 3> Karol Gartenzaum, 
komendant 3. oddziału sanitarnego. W furgonach: 
Józef Heilmann 3. p., Maksj®iljan Haller 3. p.

W zarządzie stadnin wojskowych: Walenty Me- 
lecki, komendant stadniny w Drohowyżu.

K a p i t a n a m i  I. k l a s y  mianowani: w jene- 
ralnym sztabie Wacław Schoenauer 24 p, p., Au­
gust Schifner 56 p. p., R. Rudel 20. p. p. W pie­
chocie: Antoni Schaetzl 89, Jan Czermiński 90,
Eugenjusz Wojewódka 24, J- Sagai 90, Marcin 
Brożek 57, Fr. Mochnacki 67, Henryk Waniek 55, 
Marjan Jasiński 80, Ottokar Farsky 56. Antoni Le­
wandowski 52, Ferynand Vogt 15, Rudolf Wessaly 
15, J. Stika 13, D. Schapira 24.

K a p i t a n a m i  II k l a s y  mianowani: Oswald 
Fromme 40 pp., Otto Scholz 24, Wacław Pospi 
gził 9, Winc. Rauscher 20, St. Bastgeu z 9 do 94, 
Rudolf Porsch 13 bat. strzelców, Emil Haseł 30 
pp., Bernard Grodyóski 20, Oskar Hoszowski 25, 
Ant. Sprenzel 16 bat. strz., Karol Hofmann 30 bat. 
strzelców, Alfred Szafrański z 55 do 21 pp., Jakób 
Niewiadomski 10 bat. piouierów, Fr. de Vall 12 
bat. pion., Bolesław Nowicki z 57 do 25 p p , W i­
ktor Krysianowski 10, Józef Eisner.90, Filip Schi- 
munek z 90 do 1, Ant. Tłusty 95, Maks. Mączka 
z 4 do 7 bat. strz., Seweryn Korytko z 68 do 48 
pp., Karol Paukert z 95 do 4, Edward Filous 24, 
Wład Józefowicz z 41 do 94. Edward Januszewski 
z 41 do 93, Stefan Majewski 10 bat. pion., Mar­
cin Trsek 95, Fryderyk Schirmer 77, Andrz. Gmei- 
ner 12 bat, pion., Karol Hollan z 28 do 30 pp., 
Edward B.senius z 15 do 11 bat. pionierów.

P o r u c z n i k a m i  mianowani: Ottokar Kriner 
56 pp., Rudolf Mayer z 40 do 86, Juljan Gutkow­
ski 74, Wikt. Grois 13 bat. strz., Edm. Kaiser i 
Henr. Hermann 30 b. stiz., Adolf Hubner 9pp., Artur 
Bayer 56, Karol Hofrichter 10, Adolf Kwiatkowski 
84, Ludwig Graf 55, Józef Wit 13, Józef Strobl 
89, Jan Richecki 10 bat. pion., Ignacy Neuwirth 
30 pp., Andrz. Bayerl 41, Aug. Dratwa 57, Stefan 
Czmelik 24, Wilhelm Ramach 4 bat. strz., Fr. 
Scheiber 24 pp., Wiktor Tangel 20, Karol Hrach 
40, Edm. Kaiser 5$, Otto Lorenz 45, Władko yon 
Uzorinac 15, Robert Schroll 80, Kazimierz W ró­
blewski 98, Rudolf Gulz 30, Rajmund Howatik 94, 
Gust. Enders 45, Gustaw Truskolaski 102, Józef 
Poznański 85, Fryd. Paroubek 13 bat. strz., Kornel 
Friedel 13 pp., Edw. Hausler 40, Leon Krischker 
20, Karol Hurkiewicz w żandarmerji w Bośnji, 
Karol Steiner 89 pp., Wiktor Kurowski 4 pułk 
strzelców tyrolskich, Karol Czerny 55 pp.

Pielgrzymka polska w Rzymie. Z Rzymu do­
noszą do Czasu: Znane są wam już szczegóły przy­
jęcia pielgrzymki polskie; przez papieża w dniu 13. 
bm. Nieznaną jest jednak dosłowna odpowiedź pa­
pieża na pełen czci i przywiązania adres, przeczytany 
przez ks. Gorazdowskiego ze Lwowa w imieniu 
wszystkich u stóp papieża zebranych Polaków, któ­
rych było około 300. Odpowiedź papieża w języku 
łacińskim nie była ogłoszoną w dziennikach rzym­
skich, gdyż papież życzy! sobie wyraźnie, aby prze­
mowa jego ogłoszoną była przedewszystkiem w pol­
skich pismach naszego kraju. Otrzymawszy orygi­
nalny tekst przemowy od kapelana jego świątobli­
wości msgra Angeli, przesyłam wam go wraz z tłó- 
maczeniem polskiem. Przemowa papieża brzmi: „Do 
tego stopnia irwa wspomnienie czynów znakomitego 
narodu polskiego na polu najgorliwszej obrony reli- 
gji i jej najwierniejszego zachowywania, że jak naj­
milej wspominamy waszych przodków, tak najwię­
kszą miłością otaczamy i darzymy was, którzy taa 
wielkich ojców synami jesteście. Z tych to po­
wodów, bardzo nam jest przyjemną gotowość, z któ- 
rąście do nas ze stron dalekich przybyli, żeby nam 
złożyć życzenia z powodu sześćdziesiątej rocznicy ka­
płaństwa, dając tak najpiękniejsze wierze naszej świa­
dectwo. Uczucia zaś, któreście teraz wynurzyli, 
radość naszą z powodu przybycia waszego zwiększają; 
z nich bowiem jeszcze jaśniej wypływa, jak jest ży­
wą i niewzruszoną wasza miłość względem religji, 
połączona ze szczególną ku nam czcią i zaufaniem, 
tokowe były też ojców waszych ozdobą; zachowujcie 
je więc nąjstaranniej, prosimy was o to ukochani 
synowie, jeżeli tylko kierujecie się szczerem do na­
rodu waszego przywiązaniem i staraniem o wasze 
dobro. W jaki zaś spo-ób z tego się macie wywią­
zać, nie ma potrzeby obszerniej wyjaśniać; wystar­
czy bowiem, jeżeli się odwołamy do treści napo­
mnienia apostolskiego, któregośmy wam udzielili 
przed czterema laty w specjalnej odezwie do bisku­
pów waszych. Zadatkiem zaś troskliwości o was, oraz 
szczególnej życzliwości, której żebyście wobec swoich 
byli świadkami, życzymy sobie, niech wam będzie 
błogosławieństwo apostolskie, którego udzielamy wam, 
waszym rodzinom i całemu narodowi polskiemu*.

Ze sfer kolejowych. Przeniesieni: inżynier 
Henryk Platzer z Halicze do dyrekcji w Stanisławo­
wie, adjunkt L. S c h m i d t  z okręgu stanisławowskie­
go do Trjestu.

K o n c y p je n t  Zgaździński z Czerniowiec do Sta­
nisławowa. Asystent Albin Hammer ze Śniatyna do 
C z e rn io w ie c , asystent Ludwik Omelka z Tyśmienicy 
do Śniatyna, asystenci Aleksander Bojkiewicz ze Sta­
nisławowa do Beduarowa, Stanisław Sobol z Bedna- 
rowa do Bóbrki, Tomasz Witoszyński z Bóbrki do 
Stanisławowa, Mieczysław Geisler z Bukaczowiec do 
Stanisławowa. — Aspiranci dr. Izak Tannenbaum 
x Bolechowa do Stanisławowa, Ignacy Mogielnicki 
z Dubowiec do Bukaczowiec. — Wolontariusze Fran­
ciszek Gulda z Bóbrki do Dubowiec, Hersz Viertel 
z Pod wysokiego do Stanisławowa-

Przyjęci Wilhelm Dubsky i Jan Świtek jako 
wolontaijusze, Wilhelm Nunheimer jako kancelista.

Krwawe zajście zdarzyło się na Pfeiferówae 
pod 1. 115 , w domu, zamieszkałym przez małżon­
ków Blicharów. Blicbarowie posiadają dwóch doro­
słych synów. Młodszy z nich, kamieniarz, żyl w nie­
zgodzie z rodzicami i nachodził często dom ich, a 
nawet kilkakrotnie pODił ojca. Wczoraj znowu przy­
szedł i począł robić awantury, a wreszcie bić ojca. 
W obronie ojca stanął starszy syn, Władysław, z 
zawodu murarz. Roznamiętniony napastnik dobył z 
kieszeni noża i rozpruł nim dwukrotnie brzuch bra­
ta , tak strasznie, że przez otwory wydobyły się na 
wierzch wnętrzności. Śmiertelnie zranionego syna 
ratowała, jak umiała, aż do chwili przybycia lekarzy 
z pogotowia ratunkowego, staruszka matka. Po- ich 
przybyciu zemdlała. Pogotowie opatrzyło prowizory­
cznie nieszczęsnego Władysława i przewiozło go do 
szpitala powszechnego. Sprawca zbrodni zbiegł w 
stronę miasta. Śledzi za nim policja i poaterunak 
żandarmeiji w Zamarstynowie.

Obywatelstwo honorowe nadała rada gminna
miasta Sasowa staroście zloczowskiemu, p. dr. Fran­
ciszkowi Roderowi, za jago zasługi położone około 
dobra i rozwoju miasta.

Samobójstwo ucznia gimnazjalnego. Ze Stryja 
piszą Zdarzył się tu smutny wypadek: 16-letni
uczeń II. klasy gimnazjalnej J. Petrowicz, syn księdza 
gr. kat. z Oporczyka, strzelił do siebie z rewolweru 
i nie ma nadziei utrzymania go przy życiu. Został 
on niedawno z Drohobycza przyjęty do stryjskiego 
gimnazjum i uczył się nieźle, był zawsze cichy i 
zamyślony. Zostawił list do ojca, w którym narzeka 
na brak pieniędzy, na złe stosunki rodzinne i „nie 
chce być poszturkiwanym. * Smutny ten i bardzo 
bolesny wypadek wywarł wielkie wrażenie w mie­

ście. Nieszczęśliwy nie odzyskał przytomności i lada 
chwila skończy.

„Dom narooowy* w Cieszynie. Podczas uczty 
urządzonej d. 25. marca br. w Przemyślu dla uczcze­
nia 80 rocznicy urodzin nestora techników polskich, 
gorącego patrjoty i rzecznika sprawy narodowej na 
Szląsku p. Karola Monnćgo złożyli uczestnicy ban­
kietu za inicjatywą inżyniera Eplera, sekretarza to­
warzystwa politechnicznego we Lwowie, 80 zł. na 
„Dom narodowy* w Cieszynie. Wydział wspomnia­
nego towarzystwa przyczynił się do tej składki da­
tkiem 25 zł. Wszystkim szanownym ofiarodawcom, 
przesyła wydział „Towarzystwa Domu narodowego' 
w Cieszynie serdeczne: Bóg zapłać! Ks. Fr. M i­
chejda, sekretarz.

Skarb, w Lubatowje obok Dukli, naała dzie­
wczynki przypadkowo odkryła skarb w ziemi. Skarb 
składa się z 300 do 400 monet srebrnych Pie­
niądze przechowane były w garnuszku glinianym i 
dotąd przechowały eię dobrze. Wszystkie pochodzą 
z lat 1663 — 1695. Są to rozmaitych państw 
monety, austrjackie, polskie, pruskie, przeważnie je­
dnak z napisem Leopolda. Niektóre są z Matką 
Boską, wielkości dawnych cwancygierów. Monety są 
do nabycia u właścicieli.

Polacy za granicą, z Chicago donoszą, te p. 
dr. W Kuflewski, znany poleki lekarz, otrzymał za­
wiadomienie, że został zamianowany profesorem w 
zakładzie medycznym „Chicago Glinical Scholl*. Jest 
to zaszczyt niemały, zwłaszcza, że z pomiędzy sie- 
dmii .instruktorów*, t. j. zastępców, do których 
przediem należał dr. Kuflewski, jego pierwszego za­
mianowano profesorem, skoro opróżniła się katedra 
chirurgji.

Wypadek na kolei. Z Krakowa telegrafuje
dnia 25 bm : Wczoraj o godz. 8 m. 25 wieczo­
rem na stacji kolei północnej Libiąż, między 
Oświęcimem a Chrzanowem uderzył pociąg to­
warowy nr. 410, jadący pełną siłą pary, na po­
ciąg osobowy nr. 16, zdążający do Krakowa.

Zetknięcie było straszne. Jedna osoba, kon­
duktor kolejowy Hubner, poniosła śmierć na miej­
scu, cztery zaś są ranione: handlarz koni
z Oświęcimia Band, okropnie potłuczony i poranio­
ny, ma obie ręce połamane. Dalej są ranni lekko: 
Samuel Wulkan i Abraham Barber, kupcy z Chrza- 
nuwa. Skaleczenie odniósł także urzędnik kolei pół­
nocnej Franciszek Neumann.

Bójka Z żołnierzami. W Krakowie w szynku 
przy ulicy Długiej przyszło onegdaj do bitki między 
pewnym Żołnierzem 56. p. p , a czeladuikiem sto­
larskim Szuwańskim. Żołnierz dony! bagnetu i zanim 
zdołano temu przeszkodzić, trzykrotnym pchnięciem 
bagnetu zabił na miejscu Szuwańskiego.

Pogrzeb sp. prof. Ostroiyóskiego odbył się 
wczoraj przy licznym udziale krewnych, kolegów i 
znajomych zmarłego. Przed trumną postępował wóz 
z wieńcami, pomiędzy którymi zauważyliśmy od se­
natu akademickiego, od tow. kredytowego ziemskie­
go itd. Za trumną obok rodziny postępował senat, 
profesorowie uniwersytetu, namiestnik hr. Piniński, 
prezydent miasta dr. Małachowski, dyrektor kasy 
oszczędności Zima. Kondukt prowadził ks. Świsterski, 
prohoszcz kościoła św. Marji Magdaleny. Nad grobem 
przemawiał prof. Ochenkowski, akademik Schenk i 
akademik Gargas.

Zgon śp. prof. Władysława Ostrożyńskiego wy 
wołał w mieście naszem silne wrażenie. Nieboszczyk 
zmarł nagle na udar serca, osierocając żr-nę i troje 
dzieci. Był w sile wieku, liczył zaledwie lat 41. Ja­
ko adwokat, profesor prawa karnego na uniwersy­
tecie, docent ustawodawstwa lasowego w szkole la-
sowej, docent ustawodawstwa agrarnego w Dubla- 
nach, członek komisji dla egzaminów adwokackich, 
wreszcie syndyk tow. kredytowego ziemskiego posia­
dał niezwykle szerokie koło znajomych i wszędzie
był łubiany z powodu swojej zacności charakteru i
uprzejmości.

Zostawił wiele cennych prac prawniczych i hi­
storycznych, mianowicie: „Odpowiedzialność państwa 
za bezprawne działanie urzędników", „O przestęp­
stwie cudzołóztwa ze stanowiska prawnohistoryczne- 
go*, „Prawo wyższej konieczności", „Dodatni projekt 
reformy prawa i postępowania karnego w Polsce* 
„Sprawa zamachu na Stanisława Augusta z 3. listo­
pada 1771“, oraz dwie prace w języku niemieckim. 
Sp. Ostrożynski był Stanisławowianinem.

Święcone i poświęcenie lokalu odbyło się 
wczoraj o godzinie 1 w „Jedności* i „Przyjaźni* 
przy bardzo licznym udziale członków obojga płci i 
delegacyj. Pierwszy przemówił ks. kanonik Chęciński, 
następnie odśpiewano kantatę według słów i muzyki 
M. Martyńskiego. Po odśpiewaniu tej wcale uda- 
tnej kantaty zabrał glos prezes stowarzyszenia p. B. 
Miller, zaznaczając stanowisko, jakie zajęło stowa­
rzyszenie katolickich robotników i jak ma kroczyć 
naprzód pod wspólnym sztandarem, w jedności i 
przyjaźni, złożone z członków Polaków i Rusinów. 
Następnie przemawiał pp. A. Durski imieniem „So­
koła*, dr. Starczewski imieniem „Związku chrze- 
ścjańskiego*, Horynica imieniem „Skały*, Orzechow­
ski imieniem „Wspólności*, ks. Wróblewsai i w .  i. 
Po odśpiewaniu jeszcze kilku pieśni polskich i ru­
skich zakończono tę prawdziwie serdeczną uroczy­
stość o godzinie 7*4 popołudniu.

Tow. oświaty ludowej, które odbyło wczoraj 
walne zgromadzenie, rozwija się dość ślimaczo i 
podobnie, jak w sprawozdaniach z lat poprzednich, 
wykazuje silną anemję. Roboty jest więcej na pa­
pierze i cały aparat porusza się bardziej siłą roz­
pędu — słabnącego coraz bardziej — aniżeli sprę­
żystością kierowników. Od towarzystwa tak świetnie 
uposażouego i tak hojnie subwencjonowanego (sejm 
daj* 1500 zł.) należałoby oczekiwać obfitszych re­
zultatów. Wydział choruje jednak na medokrewność, 
a Oświata, dostarczana przez niego ludowi, ma za­
nadto cukierkowy charakter. Ciągle jeszcze książeczki 
o Krakusie, o Wandzie i o smoku wawelskim uwa- 
żs się za idealną lekturę dla chłopów. G letargu 
tej instytucji świadczy fakt, iż na 500 listów od 
wydziału wystosowanych do czytelń z prośbą o okre­
ślenie rozwoju bibljoteczek nadeszło 120 odpowiedzi. 
Mimo to sprawozdanie „nie wątpi, że większa część 
czytelń, które nie dały odpowiedzi, istnieje i rozwija 
się*. Na wczorajszem zgromadzeniu wybrano znowu 
ten sam wydział. Należą do niego: prezes dr.
Hirszberg, hr. W. Dzieduszycki, Br. Gubrynowicz, 
ks. Fijałek, dr. Finkel, Fr. Kuczyński, Michał Rolle, 
Wł. Schmidt i W. Siczyński. Dobranoc!

Wieczór flszerowski, urządzony wczoraj w 
sali „Sokola*, był żywym protestem przeciwko wy­
razowi „ostatni*, który figurował n t  programach i

Powietrze lasów Iglastych w pokoju
otrzym uje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO

Prócz m iłego leśnego zapachu, posiada nieoszacow ane 
w łasności hygieniczne.

Oczyszcza! odśw ieża pow ietrze m ieszkań w w ysokim  stopn iu . 
F lakon  60  c t., rozpylacze od 24 ct. do 3 zlr.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 86. Kwietnia 1896 r. 3

»fisŁ«ch. Olbrzymia sala była literalnie przepełniona 
~  jest to dostatecznie silny argument, przemawia­
j ą  za tem, aby p. Gustaw dał nam jeszcze jeden 
wieczór. P. Gustaw ma u publiczności lwowskiej 
tjle artystycznego kredytu, ile nikt inny oprócz niego. 
Słucha się go bez końca i oklaskuje bez końca. 
W jego monologach tkwi jakaś dziwna moc przy­
legająca. Zawsze potrafi być innym, dodać coś w 
‘POsobie charakteryzowania się, w mimice, w teka- 

monologu — i efekt nigdy nie zawodzi. Jego 
•Sniadankiewicza* umie się już prawie na pamięć, 
a *a każdym razem słucha się go, jakby był wygło- 
**Ony po raz pierwszy. Ale p. Gustaw jest skru­
pulatny, jak... stary kawaler. Powiada sobie: nie 
ńtogę dopuścić do tego, aby publiczność narzekała, 
te jej powtarzam za często jedne i te same rzeczy 

i oto jak z rękawa posypały się w ostatnich 
basach nowe, świetne kreacje, pełne przepysznej 
obserwacji i humoru. Wczoraj oklaskiwaliśmy je 
‘Uowu. Nie — stanówko czekamy na odwołanie 
Wyrazu .ostatni*.

Str&8Zną Śmiercią zginął z soboty na niedzielę 
około godziny trzeciej w nocy konduktor pociągu to­
warowego Griin. Oto zmuszony do t. z. kuplowania 
Wagonów, dostał się między bufory i zgnieciony ni 
uii, wyzionął ducha na miejscu. Pozostawił żonę i 
dwoje dzieci.

.W zajemny kredyt.* Z powodu naszej notatki, 
W której nie dosyć jasno postawiono zarzuty prze­
rw  .wzajemnemu kredytowi*, uważamy za potrzebne 
•konstatować, że uwagi te bynajmniej nie tyczyły się
* Tow. wzajemnego kredytu w Towarzystwie krakow- 
*kiem ubezpieczeń. *

Skromne zapytanie. Czy dyrektorowi kasy 
chorycb, chociażby tylko prowizorycznemu, a zatem 
Urzędnikowi, wolno brać udział w agitacji polity- 
cznej czy nie wolno ?

Stowarzyszenie opieki nad uwolnionymi wię­
źniami odbyło onegdaj doroczne walne zgromadzenie 
Pod przewodnictwem radcy dworu p. Woronieckiego. 
Sprawozdanie z czynności w roku ubiegłym przed- 
*t*wil dyrektor towarzystwa ks. Wiktor Piotrowicz. 
2 opieki towarzystwa korzystało 16 uwolnionych 
więźniów, nadto starała się dyrekcja wpływać na 
Uinoralnienie więźniów, zaopatrując bibljoteki wię- 
*ienue w dziełka treści religijno-moralnej. Chcąc roz­
minąć wydatniejszą działalność dla dobra społeczeń- 
ttWa zaproponował wydział walnemu zgromadzeniu, 
•by upoważniło go do urzeczywistnienia myśli, któ- 
fej inicjatorem jest p. Ignacy Korzeniowski, starosta,
* mianowicie, ażeby towarzystwo, nie spuszczając 
z oka opieki także nad starszymi więźniami, głównie 
**opiekowalo się młodocianymi przestępcami i w tym 
®elu wynajęło we Lwowie odpowiedni lokal, gdzieby 
ci młodociani przestępcy pod kierunkiem Brata Al­
berta i jego towarzyszy zakonnych oddawali się 
Uczciwej pracy i przyw/kali do niej. Myśl tę poparł 
gorąco prof. Kalina, a zgromadzenie uchwaliło jedno­
głośnie odnośny wniosek. Mamy nadzieję, że myśl 
ta wyda błogie owoce i przeprowadzoną zostanie ra­
cjonalnie, zwłaszcza, że w wydziale zasiadają mężo­
wie znani ze swej humanitarnej działalności, a na 
czele dyrekcji stoi ks. Wiktor Piotrowicz, z całym 
łapałem oddany sprawom towarzystwa i poświęca­
jący się pracy dła dobra najniższych warstw społe- 
Ułeństwa. Fundusz żelazny towarzystwa składa się
* 8916 zł. — dochody na rok bieżący prelimino- 
m»no na 1693 zł. Przy wyborach uzupełniających 
meszli do wydziału pp. Matyskiewicz, Wrabec, gr. 
bat. kanonik ks. Pakiż, Teofil Issakowicz, ks. Ko- 
tuski wikary katedralny we Lwowie, Mtlller, Malina 
ł&stępca oadprokuratura i kupiec Leonard Solecki. 
W końcu uchwalono uprosić namiestnika hr. Piniri- 
skiego o objęcie protektoratu nad towarzystwem.

30-ietni jubileusz .Gwiazdy* lwowskiej.
W dniu 3 maja b. r. przypada 30 rocznica istnie­
nia stow. rękodzielników lwow. .Gwiazda*. Wydział 
Postanowił rocznicę tę uczcić skromnym obchodem 
Pamiątkowym. Dzień uroczystości naznaczono na nie­
dzielę 8 maja z następującym programem: Rano o 
godz. 9 7* zebranie członków w wielkiej sali stow. 
(Gwiazda*, zkąd uczestnicy udadzą się gremjalnie 
*e sztandarem do kuśeioła 0 0 . Franciszkanów na 
nabożeństwo. Po nabożeństwie zbiorą się uczestnicy 
Powtórnie w sali ,  Gwiazdy *, gdzie nastąpi powita­
nie delegatów i gości przez prezesa p. Walichiewi- 
cza, następnie chór odśpiewa kantatę, dalej przemó­
wi jeden z członków założycieli i pierwszy sekretarz 
(Gwiazdy* p. Tadeusz Romanowicz, wreszcie na­
stąpi towarzyska pogadanka i wspólne śniadanie.

O g. 3 po południu ponowne zebranie człon­
ków i delegatów w .Gwieździe*, zkąd udadzą się 
wszyscy na obchód ludowy na pamiątkę rocznicy 
nadania konstytucji 3 maja, urządzony przez mło­
dzież na polance przed kopcem Unji Lubelskiej. Wie­
czorem o g. 8 odbędzie się w wielkiej sali .Gwia- 
*dy* uroczysty obchód 107 rocznicy nadania kon­
stytucji w Polsce, połączony z odczytem, dekla­
macjami itp.

Odsłonięcie pomnika Matejki w kościele Panny 
Marji w Krakowie odbędzie się we środę to jest 
dnia 27. kwietnia r. b. o godzinie 9. rano. Po 
odprawionem nabożeństwie żałobnem przez księcia 
biskupa krakowskiego, nastąpi uroczysty akt odsło­
nięcia tablicy wykonanej przez artystę-rzeźbiarza p. 
Uypijana Godebskiego, poczem zgromadzeni dygni­
tarze i honoratiores’ miasta udadzą się do .Domu 
Matejki*, gdzie książę biskup dokona poświęcenia 
tej instytucji. Od dnia poświęcenia .Dom Matejki* 
oficjalnie otwarty będzie dla publiczności, która 
Zwiedzać może cenne zbiory po największym 
Polskim malarzu, tudzież jego pomieszkanie urzą­
dzone, tak, jak było za życia mistrza we środy, 
czwarrki, niedziele i święta od godziny 11. do 1. 
w południe.

* Z życia towarzyskiego, w sobotę 0 godz. 
7. wieczorem odbył się w kościele 0 0 . Jezuitów 
we Lwowie ślub p. Kazimiery W y s o c k i e j ,  córki 
Józefa i Adolfiny z Lipińskich Wysockish, z p. Fe­
liksem G i n t o w t e m - D z i e w a ł t o w s k i m - U b y -  
■ zem,  koncepista wydziału krajowego.

* Czytelnia katolicka zapowiada na wtorek, 
dnia 26 bm. nader interesującą pogadankę pt. 
»Z pielgrzymki do Rzymu*. — Niestrudzony prze­
wodnik tejże, p. Józef Merczyński, pragnie tą drogą 
podzielić się wrażeniami podróży, pobytu w Rzymie 
i posłuchania u Ojca św., a ulegając życzeniom 
Uczestników, zamieiza dokładnie je opisać. — Wstęp 
Wolny dla pań i panów. Początek z uderzeniem go­
dziny 7.

* Uczeń 4teJ klasy wydali! się z domu d. 22. 
bm. Ktoby coś wiedział raczy łaskawie donieść.

Zmarli:
We Lwowie, Eleonora z Kisielewskich K a l  in o  wi­

eź o w a, wdowa po urzędniku ministerstwa wojny, 
lat 61.

We Lwowie, Jonna L e w i c k a ,  żona obywatela 
eet 29.

We Lwowie Jędrzej S z a ł  aj, właściciel realności, 
lat 61.

We Lwowie, Jan K r a t k y .  ofijał pocztowy, lat 46.
Feliks T o k a r s k i ,  adjunkt kolei państwowej, prze­

żywszy lat 87, zmart w Krakowie.
Karol B o c k e n h e i m e r  de B o c k e n h e i m ,  kapi­

tan w pensji, ozdobiony krzyżem zasługi i medalem wo­
jennym, dnia 23. bm. w Rozdole, przeżywszy lat 65. 
Pogrzeb odbył się w ponied ziałeś na cmentarz roz- 
dolski.

M atk i literackie i artystyczne.
Z teatru. Znowu jeden motyl rozwinął swe 

skrzydełka do lotu ku wielkiemu ognisku sztuki, pe­
łen zapału, wiary i tęczowych rojeń. Motyl jest bar­
dzo powabny i nazywa się panna Aniela Połęcka. 
Z pierwszego debiutu w .Panu Damazym* nie mo­
żna jeszcze nic stanowczego powiedzieć. W każdym 
razie debiutantka przedstawiła się korzystnie i cho­
ciaż nie olśniewa nadzwyczajnemi warunkami, to je­
dnak nie ma także żadnych kardynalnych wad. W roli 
Mańki w .Damazym* wystąpiła panna Wanda Na- 
lęczówna z powodzeniem. Młoda artystka pracuje 
widocznie i rozwija się.

Spółka wydawnlczo-literacka. W Warszawie 
zawiązuje się spółka wydawniczo-literacka, oparta na 
podziale zysków pomiędzy samymi autorami stówa 
rzyszonymi. Jak dotąd 30 literatów i dziennikarzy 
oświadczyło gotowość przystąpienia do spółki, a 
ustawę przedsiębiorstwa opracowywa jeden z pra­
wników.

Rada państwa.
Organ posła S ilvestra Salgburger Tagblatt, 

nazw any dopiero przed kilku dniam i Neue fr. 
Presse jednym  z najum iarkow ańszych dzienni­
ków lewicy, pisząc o toczącej się w izbie dys­
kusji nad oskarżeniem  h r. Badeniego wypow iada 
następującą, dość zresztą bałam utną groźbę: 
,H r. T hun m usi odpowiedzieć, czy może i chce 
rozwiązać wielką kwestję. Jeżeli nie może, to 
rzeczą naszą będzie wyśledzić przyczynę tej nie­
możności, a jeżeli ją  znajdziemy, to pow tórzy­
my pytanie z całą bezwględnością, tam gdzie ta 
przyczyna leży. Być może, że zebrać trzeba bę­
dzie całą odwagę ludu, ażeby się tej przyczynie 
poddać. W tedy lud zbierze też wszystkie siły i 
zachowa pełną godność i pozostanie nieugiętym . 
R ozstrzygająca chwila zbliża się, a naród  nie­
miecki znajdow aćsię musi na wysokości położe­
nia. Pierw sze dni m aja pow inny być wiosną 
dla niemieckiego narodu , w iosną lepszą, niż 
dni m arcowej rewolucji*.

Zgrom adzenie tow arzystw a ludowego nie­
mieckiego wyraziło dr. G rabm ayrow i o strą  
naganę za jego m ow ę w  izbie. Z powodu 
gw ałtow nych mów zostało zgrom adzenie roz­
wiązane.

W e w torek oprócz w ym ienionych już po­
przednio posłów w dyskusji nad oskarżeniem  
hr. B ideniego przem aw iać m a Słoweniec Gre- 
gorec i dr. Yaszaty.

(Depesze telegraficzne I telefoniczne).
Wiedeń 25. kwietnia. W czoraj odbył się 

na cześć p. W ojciecha Dzieduszyckiego bankiet 
koła polskiego, w którym  wzięło udział około 
40 osób, między innem i pp. Barwiński, W a- 
chnianin i Ochrymowicz.

Bankiet ten  był natu ry  czysto p ry ­
watnej.

Z toastów  zasługuje na  wzm iankę toast 
p. W ład. Gniewosza na cześć nieobecnego p. 
Dawida Abraham owicza. P . Gniewosz podniósł, 
iż p. A braham owicz, przeciwko którem u zwraca 
się teraz cala nienawiść lewicy, w ykonał lojal­
nie to, co uchwaliło kolo polskie i cała p ra- 
wiza. T oast ten oklaskiwano burzliwie, a p. 
A braham ow icza zawiadomiono o tem  telegra- 
fisznie.

Wiedeń 25. kw ietnia. Sonn- und Monłags 
Ztg. donosi, że K ram arz, ulegając naciskowi 
przyjaciół, postanow ił nie zabierać głosu w dy­
skusji nad oskarżeniem  hr. B ideniego, wskutek 
czego m ożna się spodziewać spokojnego prze­
biegu dyskusji.

Wiedeń 25. kwietnia. Sonn- und Montags 
Ztg. donosi z Pragi, iż m inister R uber natych­
m iast po odroczeniu sesji rady państw a wystąpi 
z gabinetu i obejmie prezydjum  wyższego sądu 
krajow ego w Czechach.

P rag a  26. kwietnia. Na posiedzeniu m lodo- 
czeskiego kom itetu wykonawczego przyszło do 
gwałtownych starć między zwolennikami Gre- 
gra i Kaizla. Nie przyjęto rezolucji p. Skardy, 
zwolennika obecnego m inistra skarbu.

Praga 25. kwietnia. Z okazji dw udziesto- 
pęcioletniego istnienia klubu młodoczeskiego 
odbyło się tutaj uroczyste zebranie, na kłórem  
przyjm ow ano owacyjnie p. Herolda. W ygłosił 
on mowę, w której wywodził, iż stronnictwo 
mlodoczeskie nie znajduje się dziś w sytuacji 
popularnej, ponieważ dziś już nie prowadzi 
walki, lecz pracuje biernie. Herold wyraził w 
końcu życzenie, aby pokolenie mlodoczeskie 
dążyło do uznania czeskiego praw a państw o­
wego z zapałem , męskością i odw agą stronni­
ctw a młodoczeskiego.

Wiedeń 25. kw ietnia. ( Z  hola polskiego.) 
Dziś o godzinie U  przed południem  rozpoczęło 
się posiedzenie koła polskiego, celem wyboru 
członków kom isyj, na jutrzejszem  posiedzeniu 
izby w ybrać się m ających i celem określenia 
stanow iska, jakie kolo m a zająć wobec wnio­
sków w spraw ie językowej.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego p. K o 1 i s c h e r przedłożył petycję mie­
szkańców m. Przem yśla o otwarcie ścieżki na 
przedmieście Lwowskie, czemu się sprzeciwia

] P . R y c h l i k  przedłożył petycję Woźnych 
telegraficznych. Przekazano ją  członkom komisji 
budżetowej.

P. R o j o w s k i  donosi, że podobno 
wszystkie m inisterstw a zamierzają rugow ać \  
W iednia urzędników  Polaków i odesłać ich do 
kraju. Uchwalono odstąpić tę spraw ę m inistro­
wi dla Galicji p. J ę d r z e j o w i c z o w i . ^

P.  G ó r s k i  przedłożył petycję gm iny m. 
K rakow a o przebudow anie dworca kolejowego, 
nadto  o w yjednanie u  rządu, aby uruki sądow e 
w ykonyw ane były w K rakow ie, względnie w 
Galicji.

P . S o k o ł o w s k i  w yjaśnił, ze druga ta 
spraw a już w zeszłym roku załatwioną została 
pom yślnie, dzięki wysłaniu osobnej swego cza­
su w tej spraw ie deputacji.

Następnie p. S o k o ł o w s k i  przedłożył pe­
tycję gm iny m. K rakow a o zwolnieni* j*j 0(j

prestacji 4000 zł. na  szkolę realną. Dano człon­
kom komisji budżetowej do poparcia.

N astąpiły wybory.
Do komisji dla nietykalności poselskiej wy­

brani zostali dawniejsi jej członkowie pp.: Eu- 
genjusz A braham ow uz, Dulęba, Giżowski, W a­
lewski ; do legitym acyjnej: Byk, Dulęba, Giżow­
ski, Górski,! Merunowicz, B iliński; do petycyjnej: 
Fiszer, Olpiński, Potoczek, Świeży i Znam i- 
rowski

Z kolei rozpoczęła się dyskusja w spraw ie 
językowej. Obrady uznano za poufne.

Wiedeń 25. kwietnia. Przed trybunałem  
państw a odbyła się dziś rozpraw a nad skargą 
12 posłów do parlam entu w niesioną przeciw 
skarbowi państw a z pow odu potrącenia im 
trzech dni przy wypłacie dyjet poselskich. Ze 
strony skarbu państw a podniesiono przeciw 
skardze zarzul, że kasa państw a otrzym uje za­
wsze polecenie wypłaty ściśle oznaczonej, ogól­
nej sum y dyjet, a w tym  w ypadku nie mogła 
wypłacić więcej, tylko tyle, ile prezydjum  izby 
poselskiej za kwitem zażądało. Skarga jest 
przeto chybioną, należało ją  bowiem wnieść 
przeciw prezydjum  izby posłów, więc też try ­
bunał państw a do osądzenia jej nie jest w ła­
ściwy.

Rozpraw ie dzisiejszej przewodniczy prezy­
dent trybunału  dr. Unger. Rząd nie wysłał swe­
go przedstawiciela, natom iast posłowie Yerkauf, 
Kozakiewicz, Rieger i Cingr zjawili się osobi- 
ścię. Pierwszy przem aw iał imieniem p. W olfa 
adw okat Berger. Oświadczył, że skargę wnie­
siono w tym celu, aby wywołać decyzję trybu­
nału państw a, stw ierdzającą, że w danym  wy­
padku dopuszczono się pogwałcenia konstytucji. 
Mówca starał się wykazać, że do wypłaty dyjet 
poselskich obowiązane je s t państw o, nie zaś 
prezydjum  parlam entu.

Wiedeń 25. kwietnia. K l u b  p o s ł ó w  
w ł o s k i c h ,  podczas glosowania nad w nio­
skiem o oskarżenie hr. Badeniego, wyjdzie 
z sali.

Wiedeń 25. kwietnia. N . W. Tagblatt do­
nosi, iż stronnictw a opozycyjne doszły do zu­
pełnej zgody co do taktyki podczas dyskusji ję­
zykowej, k tóra rozpocznie się w izbie poselskiej 
po załatw ieniu wniosku o postawienie hr. Ba­
deniego w stan  oskarżenia. Stronnictw a te po­
w strzym ują się od staw iania wszelkich nowych 
konkretnych wniosków lub propozycyj, ograni­
czą się tylko do krytyki obecnego stanu prow i­
zorycznego i żądać będą zniesienia rozporządzeń 
językowych.

Pism o to nadto zapewnia, iż wszelkie wia­
domości o tem , jakoby w śród stronnictw a le­
wicy w ybuchła niezgoda, są mylne.

Budapeszt 25. kwietnia. Budapester Corre- 
spondent donosi, że nuntium  węgierskiej depu­
tacji kwotowej w krótce będzie doręczone au- 
strjackiej deputacji kwotowej i ogłoszone rów no­
cześnie w Peszcie i W iedniu.

Wojna H s k o i w y t a M i i .
Z W aszyngtonu donoszą , iż kom endant 

H am pton odkrył, że wszystkie druty od prze­
wodów elektrycznych, służących dc zapalania 
m in pudw odnych w porcie now ojorskim  po­
przerywane. Uczynili to praw dopodobnie szpie- 
gowie hiszpańscy, aby umożliwić dostęp do 
portu  flocie nieprzyjacielskiej.

Rzekomo zatopiony przez eskadrę am erykań­
ską pancernik .A lfons X in* został zbudowanyw r. 
1892. Długość jego wynosi 94 m., szeroki 15 m., 
zanurza się na głębokość 6 m. Pojem ność wy­
nosi 4826 ton (ń 20 cetnarów). O pancerzo­
ny jest tylko na wysokość pokładu, grubość 
pancerza stalowego wynosi 112 m m . Uzbro­
jen ie  jego składa się z czterech 20-calow . dział 
K ruppa ; sześciu 12 cm. system u H ontorja , 
pięciu 3 7  —4-7 cm. szybkostrzalowych, tudzież 6 
m itraljezów. N adto posiada 5 przyrządów  do 
wypuszczania torped. Chyżość jego wynosi 20 
mil m orskich (37 kim.) na godzinę.

(Depesze telegraficzne i telefoniczne).

Key-West 24. kwietnia. K anonierka am ery­
kańska przyłapała parowiec h iszpańsk i, dążący 
do Barcelony, a naładow any zbożem i baw ełną 
i zawlokła go do portu  w Key-W est.

A m erykańska łódź torpedowa przyłapała 
również wczoraj statek hiszpański .M atyldę*.

Key-West 24. kwietnia. Eskadra am erykań­
ska rozpoczęła blokadę Kuby. Z fortu  kubań­
skiego .M erre* padło dziesięć strzałów  a rm a­
tnich bez rezultatu . Eskadra am erykańska, k tóra  
znajduje się o pięć m il m orsk ich  od Kuby w 
kierunku północnym , nie odpowiadała na ogień.

Madryt 25. kw ietnia. Dziennik urzędowy 
ogłasza rozporządzenie królew skie, na m oty  
którego wszystkie istniejące dotychczas trak ta ty  
ze S tanam i Zjednoczonymi przestają obow iązy­
wać. O krętom  am erykańskim  dano pięć ^ni 
czasu dc sw obodnego wypłynięcia z portów  hi­
szpańskich.

Madryt 25. kwietnia. Pomimo, iż H iszpanja 
nie przystąpiła do konwencji paryskiej, polecił 
rząd stosowanie się Jo jej ustanow ień w kwe- 
stjach praw a morskiego, szanowania neutralnych 
flag i blokady, zastrzegając sobie jednakże 
równie jak Stany Zjednoczone, praw o u p ra ­
wnionego korsarstw a, w celu chw ytania okrę­
tów towarowych nieprzyjaciela, płynących pod 
jego własną, jak również kontrabandy wojennej
pod czyjąkolwiekbądź flagą.

Okręty hiszpańskie i krążowniki pom ocni­
cze, a w następstw ie i upraw nione korsarskie 
będą miały praw o rewidowania obcych okrętów  
na pełnem morzu.

Rozporządzenie omawia dalej pojęcie kon­
trabandy wojennej i przedmioty, podpadające 
jej, a mianowicie należą t u : arm aty , karabiny, 
pałasze, am unicja, m aterjały eksplodujące itd.

Madryt 25 kwietnia. W czoraj odbyła s i : 
narada wszystkich adm irałów , której wynik 
trzym any jest w ścisłej tajemnicy. O bradow ano 
nad planem  prow adzenia wojny m orskiej.

Nowy Jork 25 kwietnia. W edług pigm tu ­
tejszych, wypłynęły z portu now ojorskiego dw a 
krąż 'wniki, aby przyjść z pom ocą parow cow i 
am erykańskiem u .P aryż* , który m usiał się co­
fnąć do po rtu  angielskiego, aby ujść przed kor­
sarzam i hiszpańskimi.

Nowy Jork 25 kwietnia. W  tym  tygodniu 
ma wylądować na Kubie pod osłoną statków  
w ojennych am erykańska ekspedycja, wioząca 
m aterjał w ojenny dla powstańców.

Nowy Jork 25 kwietnia. Mac Kinley jest 
podobno zdecydowany pozwolić tym  okrętom  
hiszpańskim , k tóre nic nie wiedzą o wybuchu 
wojny i w yładow ują swoje tr. jsporty, na opu­
szczenie portów  am erykańskich bez żadnej prze­
szkody.

Nowy Jork 25 kwietnia. W  kilku portach  
am erykańskich założono miny, przyczem zarzą­
dzono środki ostrożności, aby okręty państw  i 
narodów  .zaprzyjaźnionych* nie były narażone 
na niebezpieczeństwo.

Parył 25 kwietnia. Pancernik hiszpański 
„M amancia* opuści? onegdajszej nocy po cichu 
Toulon, gdzie znajdował się w reparacji.

Londyn 25. kwietnia. Am erykanie zam ie­
rzają wylądować na Kubie w okolicy m iejsco­
wości Gardenas.

Waszyngton 25. kwietnia. Sekretarz stanu 
departam entu  spraw  zewnętrznych Sherm an, 
człowiek stary , podał się do dymisji, gdyż cierpi 
na zanik pamięci.

Rzym 25. kw ietnia. R otm istrz kaw alerji 
Marcio został w ysłany do W aszyngtonu, aby, 
jako reprezen tan t włoskiego m inisterstw a w ojny, 
b ra ł udział w wojnie hiszpańsko-am erykańskiej 
w obozie am erykańskim .

Madryt 25 kwietnia. Z powodu wybuchu 
wojny zaczęto gw ałtow nie wycofywać kapitały 
z banków , co jednakow oż wczoraj ustało. Prze­
silenie m onetarno-m etaliczne jest już zaże­
gnane.

Rzym 25 kwietnia. W łochy oświadczyły, iż 
ich zdaniem węgiel nie może być uważany jako 
kontrabanda wojenna.

Londyn 25. kwietnia. W iadom ość o zato­
pieniu hiszpańskiego statku .A lfons XII.* nie 
potw ierdza się. Puścili ją  w św iat tutejsi yan- 
kesofile.

Nowy Jork 25. kwietnia. W  tym  tygodniu 
zawiozą okręty transportow e pod osłoną pan­
cerników znaczne zapasy m aterjału  w ojennego, 
przeznaczone dla wodza pow stańców  kubańskich 
Gomeza i będą się starały wyładować je  na 
jak im ś punkcie Kuby.

Waszyngton 25. Kwietnia. Tutejszy poseł 
niemiecki zwrócił się do rządu S tanów  Zjedno­
czonych z pruśbą, aby polecono kom endantom  
floty am erykańskiej przestrzegać ściśle przepisów  
praw a m iędzynarodow ego. Koło H aw anny bo­
wiem strzelał krzyżownik am erykański .N ew  
York* do parow ca niemieckiego. Nadto zażądał 
poseł niemiecki, ażeby ładunku schwytanego 
okrętu  hiszpańskiego .B uenaw entura*  nie nwa- 
żano za łup  w ojenny, gdyż jest on w łasnością 
pewnej firm y niemieckiej w M annheimie i musi 
być jej wydany.

Madryt 25 kw ietnia. Z H aw any donosi 
m arszałek Blanco, ze plan obrony portu  tam ­
tejszego przeciw ew entualnym  atakom , w ypra­
cowany jest z najdrobniejszym i szczegółami. 
Główna kw atera w mieście połączona jest tele­
fonem  z w arow niam i porto wemi Principe, 
M orro i C abana. Na wszystkich fortach świecą 
w nocy czerwone latarnie. K om endantom  w ysu­
niętych posterunków  polecono w razie, gdy 
dostrzegą jakieś niebezpieczeństwo, dać trzy 
strzały działowe, k tóre  będą początkiem  ogól­
ni go alarm u. Na strzały odezwie się w głównej 
kw aterze ryk syreny, poczem cały garnizon ma 
stanąć pod bronią, W  arsenale haw aóskim  p ra ­
cują dniem  i nocą.

Paryż 25. kw ietnia. Do paryskiego w ydania 
nowojorskiego Heralda donoszą z M adry tu , że 
H iszpanja w bardzo krótkim  czasie wyekwipuje 
150 do 200 statków  korsarskich.

Key-West 25. kwietnia. A m erykański k rą ­
żownik .D etroit* schw ytał koło H aw anny pa­
rowiec hiszpański .K atilina* i przyholow ał go 
do portu  tutejszego.

Hawanna 25. kwietnia. Entuzjazm  ludności 
wzmaga się z każdym  dniem. Do portu  tu te j­
szego zawinął pancernik włoski. Ludność pow i­
tała go z zapałem.

Londyn 25 kwietnia. Do D aily M ail tele­
grafują z Key-W est, że konsul angielski w Ha- 
wannie otrzym ał w iadom ość, iż m iasto to zo­
stanie zbom bardow ane.

Londyn 25 kwietnia. Jak donosi telegram  
Timesu z Nowego Jorku, sekretarz departam en­
tu wojennego życzy sobie, aby w ojska regu lar­
ne już teraz zmobilizowano i natychm iast w y­
słano na Kubę, nie czekając organizacji oddzia­
łów  ochotniczyeh. Jenerał kom endenyący sprze­
ciwia się wszakże tem u, uw aża bowiem za rzecz 
niebezpieczną, aby mniej wojska niż 50.000 na­
raz odeszło na Kubę. K om enderujący obstaje 
więc przy tem , żeby czekać, dopóki powyższa 
cyfra sił zbrojnych nie zostanie zorganizowaną. 
W tedy dopiero będzie m ożna przystąpić do oku­
pacji Kuby.

Nowy Jork 25 kwietnia. World donosi, że 
do W aszyngtonu nadeszła depesza konsula S ta­
nów Zjednoczonych, iż okręt hiszpański .A lfons 
XII* przybył wczoraj z załogą 800 ludzi do 
wyspy św. Tom asza w pobliżu Portorico  i od­
płynął do H aw anny.

Drezno 25. kwietnia. M inister spraw  za­
granicznych h r. Goluchowski odbył wczoraj 
długą konferencję z kanclerzem rzeszy nie­
mieckiej, ks. Hohenlohe. Przedm iotem  jej była 
głównie sytuacja, w ytworzona w ojną hiszpań- 
sko-am erykańską. W praw dzie zarów no Niemcy 
jak  i A rs tr ja  zachowają ścisłą neutralność w 
tej wojnie, atoli jest wiele kwe3tji z dziedziny 
handlow ej, praw a korsarstw a i t. p. co do 
których oba m ocarstw a pragną postępow ać 
jednolicie i w tym  celu właśnie porozum iewali 
sic kierownicy ich polityki zagranicznej.

Paryż 25 kwietnia. Jak donosi Figaro, rząd 
zam ierza w razie, gdyby dalej trw ała  zwyżka 
cen zboża, w ywołana w ojną h iszpańske-am ery- 
kańską, znieść prowizorycznie cła zbożowe. 
W iele rad  jeneralnych uchwaliło już w tym  du­
chu rezolucje.

Paryż 25 kwietnia. Zawiązał się tu  kom i­
tet pań francuskich w celu niesienia pomocy 
Hiszpanji. Należą do niego między innem i księ­
żna Mac-Mahon, wdowa po prezydencie C arno­
cie, księżna Matylda B onaparte, księżna Ven- 
dóm e, pani C asim ir-Perier i w. i. Kom itet w y­
da odezwę do kobiet francuskich z prośbą, aby 
jak  najliczniej zgłaszały się do pielęgnowania 
rannych Hiszpanów i zbierały składki dla nich.

Londyn 25. kwietnia. R ząd polecił guber­
natorow i Jam ajki potroić liczbę milicji tam tej­
szej i zaopatrzyć ją , tudzież policję miejscową 
w karabiny repetjerow e.

Londyn 25. kwietnia. Blokada Kuby prze­
prow adzona. W yspa jest zupełnie izolowana.

W szystkie kabie łączące tę wyspę z lądem  sta­
łym są zerwane, z w yjątkiem  kablu łączącego 
Kubę z Jam ajką.

Paryż 25 kwietnia. W  politycznych i finan­
sowych sferach paryskich objaw ia się usposo­
bienie w prost w rogie Am eryce. P rzyczyniają się 
do tego również pogłoski, że ajenci północno­
am erykańscy usiłują podburzyć ludność posia­
dłości francuskich Guadalupe, M artina i w Guya- 
nie w kierunku em ancypacyjnym .

St. Tomas 25. kwietnia. Jak donoszą z 
Porto-R icco ruch powstańczy w zrasta. Ogłoszo­
no stan oblężenia.

Depesze teteinflczw  i telefoniczne
„Dziennika Pnlskingn” .

Drezno 25. kwietnia M onarchowie au stria ­
cki i saski byli wczoraj na uroczystem  Te De- 
um  w katolickim kościele dworskim . N astępnie 
odbył się obiad fam ilijny u księcia Jana  Jerzego.

Wiedeń 25. kwietnia. Bacquehem  m a być 
m ianowany prezydentem  najwyższego trybunału 
rachunkowego, na miejsce ustępującego H ohen- 
w arta.

Wiedeń 25 kwietnia. Przy wczorajszych wy­
borach do wydziału towarzystwa pomocników han- 
Iowych zwyciężyli socjaliści, jak zwykle, przy po­
mocy hałasu i temu podobnych sztuczek.

Nie obyło się naturalnie bez bójek, a przed 
ratuszem zgromadziły się tłumy, liczące około 
l a .000 ludzi. Policja musiała wkroczyć, aby roz 
pędzić tłum, który wiadomość o zwycięstwie socja­
listów przyjął frenetycznymi oklaskami i pieśnią 
, Czerwony sztandar*.

Socjaliści chcieli z lokalu agitacyjnego poma­
szerować czwórkami na Ringstrasse, czemu jedna­
kowoż przeszkodziła policja.

Aresztowano ogółem 60 osóu za opSr władzy i 
za nadużycia wyborcze.

Praga 25. kwietnia. Kilka zgromadzeń robo­
tników narodowych czeskich rozwiązała policja. Po­
turbowano jakiegoś bursza niemieckiego, a winnych 
aresztowano. Gdy robotnicy, którzy towarzyszyli 
aresztowanym przechodzili obok lokalu burszow- 
skiego „Schlarafja*, wytlukli tam kilka szyb, za co 
ich również aresztowano.

Stambuł 25, kwietnia. P o rta  w ysłała woj­
sko do Yem enu w A ra tji, gdzie wybuchło po­
wstanie. W  kołach dworskich sądzą, że pow stanie 
to wywołały m achinacje obcych m ocarstw .

K ontradm irał Achmed, który wyjeehal do 
Anglji w spraw ie zamówienia dwóch okrętów  
wojennych, został telegraficznie odw ołany.

Wiedeń 25. kwietnia. Na dzisiejszy targ przy­
pędzono 5050 wołów, z tego 717 galicyjskieh. 
Płacono 23 — 26, prima towai po 36 zł. zs cen­
tnar metryczny żywej wagi.

Praga 25. kwietnia. Czescy artyści malarze 
i rzeźbiarze postanowił' założyć nowe stowarzyszenie, 
z dotychczasowea bowiem, w którem zasiadają i 
Niemcy, nie chcą mieć nic wspólnego.

Praga 25 kwietnia. Z aresztowanych wczoraj 
z powodu ekscesów ulicznych, dwie osoby wypu­
szczono dziś na wolność, dwie inne zatrzymano 
pod zarzutem popełnienia zbrodni gwałtu publicz­
nego.

Med|0lan 25. kwietnia. Rzeka Pad wystąpiła 
z brzegów i zalała ogromne obszary w prowincjach 
Ferarze i Rovigno. Miasto Mantua zalane. Szkody 
są olbrzymie.

Londyn 25. kwietnia. Biuro Reutera donosi, że 
ambasador francuski przybył do Pekinu.

Ateny 26 kwietnia. Onegdaj dało się tu uczuć 
silne trzęsienie ziemi, lecz nie zrządziło szkód. Od­
czuwano je także w TebacL

Przyjechali do Lwowa.
dnia 25. kwietnia 1898 r.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1.8, pierwszo­
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. T. hr. Stadnicki 
z Sądowej Wiszni. K. hr. Rey z Przecławia. S. hr. Wi­
śniewski z Krystynopola. M. hr. Rumerskirch, major 
Fischer, major Nalepa z Żółkwi. K. br. Vewer, dr. J. 
Hilbe. K. Tichy, J. Zerfass z Kołomyi. S. Sękowski z 
Wojslawia. S. z Sobolewskieh Fedoro wieżowa z córką 
z Krzeszowic. E. Barday z Brodów. L. Stadler z Pragi. 
P. Koźmińska, S. Walewski z Krakowa. R. Grzywiński z 
Gorlic. Dr. A. Meller ze Stanisławowa. H. Haller z Wie­
dnia. Dyrektor A. Blumenfelc z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Jabłonowska z Woły­
nia. J. Zarzycki z Chotyluba. Z. Cieńaki ze Stanisławowa. 
A. Prock z Lincu. W. BiecboAski z Gorlic. L. Dermanget, 
M. de Marthe, D. RuppricŁ z Berlina. Major Krause z 
Wrocławia. Kapitan Firbica z Budapesztu. D. J. Wa­
lewski z Nosowa. H. Wielowiejski z Olejowa. C. Raszew­
ski z Zagrobeli. A. Raywiche z Fiumy.

Adwokat krajow y
Dr. Stanisław Deryng

otworzył kanceiarję we Lwowie 
przy ulicy Batorego 1. 98, I. piętro.

Petersburskie i amerykańskie kalosze bardzo 
lekkie męskie zł. 3 —  3*50, damskie zł. 2 -  2*50

poleca handel

Marcina Miillera
we Lwowie

plac Halicki I. 14, obok Banku hipotecznego.

W szelkie kupony
wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 1002 c

bez potrącenia prowizji lnb Kosztów
KANTOR WYMIANY

c. I. iiprzy*. palie, akcyja. Banka hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony
do lokalu parterowego w gmachu bankowym'
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DROBNE 06ŁDSZENIA.
Don ies ien ia  rozmaite.

po I 7 i  centa od w yrazu.

Upraszam do drobnych ogłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 

gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam.

Ludwik Plołm
B ln ro  dzienników  i ogłoszeń. 
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 

Polskiego”
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

B  P O S Z U K U J Ą  P O S A D Y .  H j

Kucharz, wszech zawodowo uzdolniony, 
przyjmie posadę na ordynarję rocznie. 

Aores : E. S. kucharz poste rest. Dubiecko 
nad Sanem.

Rządców, ekonomów, nadlesnlozych, 
leśniczych, p sarzy  ekonomicznych, 
gumlennych, gajowych, ogrodników
z inną slużcę wszelkich zawodów tylko 
z dobremi rekomendacjami poleca 
Biuro komisowe I pośrednictwa K. 
Pletrusklego, Lwów, Sykstuska I. 26.

S P R Z E D A Ż .

UJyborna kawa l/> kil° ?5 ct. ,Syrjusz‘
”  Lwów, ul. 3 Maja L 2.

Dowery najlepszych fabryk anglelakloh, 
n  fraoouekich najtaniej handel Ed Ha­
wranek, Lwów.

UJanny dłagle, lodownie i klozety poko­
s i jow; po 8 zł. 75 ct. F. B o u r d o n ,  
Jagiellońska 1. 2.

MIESZKANIA WOLNE I SKLEPY
(1 ct, od wyrazu).

Sk“" HaucKa 20. od L. czerwca do na­
jęcia. Wiadomość u dozorcy domu.

inteligentna przyjęłaby posady 
jako towarzyszkę do kąpiel Adres: 

Gorzejewska, Orrmaóska 27.

Mloklewlcza 14, 6 pokoi, 2 przedpokoje 
z kuchnią w parterze zaraz do wy­

najęcia.

8
Sławne 

na GfJym 
świecie

KOŁA
„Oper

fabrykat pier wszorzędny. Wyłączna 
sprzedaż dla Galicji i Bukowiny 

«CycIe honse an LonTre”
| Lwów ul. Sykstuska b. pa tai m  .mar i

Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Dla prowincji cenniki gratis i iranco.

Maczynla hermeryozne
>» nabiału od 1 do 80tt

do przewożenia 
8utu litrów pojemno­

ści. Skopce cynowane, sitka, miary 7 pły­
wakami i inne artykuły do mleczarstwa 

poieca

PIOTR CHRZĄSTOWSKl
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw uateary).

a r b y  p a k a s t c w i
zupełnie do użytku gotawe 
na najlepszym pokoście tarte, 

-zyhko schnące, nadzwyczaj trwałe, 
do wszelkiego użytku w gospo­
darstwie, we wszystkich kolorach.

Farby lakierowe
szybko schnące, na łające kolor 

i szklisty połysk.
F a r b y  n a  d ac h y o la jn e  I torowi 
T a k t u T y  do pokrywania dachów. 
Ter gazowy I drzewny.

K a r b o l i n e u m .
F a r b y  fasadowe I oamentowe. 
Cement, filpe, Wapno hydranllozae. 
Lakiery, Pokosty, Pędzle I Szczotki
w» wszystkich gatunkach po naj­

niższych cenach 
polecają

F R IE D R IC H  I B EA C O C K
Lwów. ul. Hotmaóską 1. 4,

o b o k  c u k i e r n i  Wg o  G r o s s a .  
Nowy uennla wyszedł z drukn

i jest de dyspozycji.

U n iiin ó n iw parasolkach, kapel u rrjcn  
MJWUdlil bluzach, rękawlrzi aoh we- 
lonaoh, koronkach i wstążkach po 

zadziwiająco niskich cenach

Maison de Nouveautes
Madame Berta  Fiedler

Lwów plac Kapitalny 1. 3.

świetne w smakn
wyrabiane codzieii świeże na maszynach 
przez umyślnie sprowadzonego zagrani­
cznego specjalistę */» K1- 1 d. poleca

H. TRETER
właislolel parswej fabryki Dzasalaoy I oukrAw

plao Ma, |acki I. 7 ,  róg jllcy Kopernika, 
obok apieal Wgo Mlkolasoha.

PAS1ILKI YIOHMUT
Przygotowane ze soli naturalnej 

wytworzonej z wód Vichy 
Sprzedają się w pudelkach 

metalowych opatrzonych pieczęcią.

. M ą c e  wytworzone ze so li 
1 naturalnych z wód T I C H T  

Do przygotowania gazowej 
mineralnej sztucznej wody Yhc-y.

Dnia 27. kwietnia 1898 r. 
o godzinie 6. pb południu

odbędzie się

w sali urzędu gminnego

I L
członków

T o w arzy s tw a  Z aliczkow ego
w Mikulincach

stowarzyszenia zarejestrowanego z ogra­
niczoną poręką.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności 

w roku 1897.
2. WnioseL Komisji rewizyjnej o udzie­

lenie Dyrekcji absoluturjnm za czas 
od 1. stycznia do 31. grudnia r . 1897.

3. Wniosek Bady nadzorczej co do roz­
działu zysku.

4. Wybór trzech członków Rady nadzor­
czej w miejsce wylosować się mają­
cych.

5. Wybór Komisji rewizyjnej na rok 1898.
6. Wnioski członków.

Rada nadzorcza

Towarz. Zalicztow ep w Hilulinc-dcb
stowarzyszenia zarejestrowanego z ogra­

niczona. poręką.
Prezes Sekretarz

Ks. i. Grabowski m. p. i. Szumski m. p.

Reumatyzm,
gościec, kurcze, suche bole, 

bole przy influencjl
koi i leczy w zupełności

SAPOMENTHOL
l u s u  n a c m  uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

Cena 70 ct. za błolk.
Do nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne: we Lwowie apt. Mi- 
kolaoch, Krzyżanowski i Tytus Ła­
zowski ; w ( rakowle apt. Wiszniewski, 
drog. Zoppot i Sp.; w Przemyślu 
M ińkow iki, w Gródku apt. Herscheles; 
w Kopyozyhraoh apt, Reder; w Pod­
górzu apt. Dyonizy Matoła ; w Tar- 
aowle apt Sokalski, J. Niesiołowski, 
G. Szancer; w Wadowicach apt. Ma- 
cudzióski; w U8trzykaoh apt. Ja­
strzębski ; w Bielsku apt. Franki; 
w Rzeszowie apt. Karpiński; w Strzy­
żowie apt. Zajączków iki; w Brzozowie 
apt. Tad. Kotowicz; w Gryhowle apt. 
Nowak; w Nowym Saozu apt. Stan. 
Pawłowski. — Przesyłając pieniądze, 
należy dołączyć O ct. na przesyłkę 

za przekazem.

§ °
o o o o o o o o o

PASKI
damskie, męzkie i dziecinne od 
75 ct., paski gurtowe, skórzane, 

jedwabne i fantazyjne 
we wielkim wyboi-ze

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marjacki I. 8,

(róg Hetmańskiej).

° 8  
o

o o o o o o o o o o o o ć

Jedyna niezawodna trncu i
NA SZCZURY, MYS1Y DOMOWE I POlHŁ.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 
celu używane. Działa trująco tylko na 
gryzonie (glires): szczur, mysz, królik, 
itp .; dla ludzi i zwierząt domowych jak 

pies, kot, drób itp. nieszkodliwa.
Wysyłki w ( uszkach po ct. 30, 60 i 

złr, 1 pocztą o 16 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnij 
za pobraniem. 1015 1—T
Skład I Ifabonuorjnm przetworów ohem-

JANA MICHNIKA
arm.

w B o c h n i .
1 kt. trucizny zł. 2. — 4*/, kl. 7 zł. »0 ct.

Hartowny skiad na L-*ów: J. Friedrich 
i A. Reacock, Hetmańska 4. — Apteki: 
pp. Beiser, M. Łazowski, I iepes, W. Tepa; 
Kańczuga, Medenice, Mielnica; Przemyśl 
B. Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Sokal, 
Waręż, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko: 
S. Gutwiński; Jaworze: _V Janicki.

N l J M O I l M  M i !  i i
przeciw

j: Molom
i owadom

Antimolinę 
Naftalinę i kamforę 
Kamforę naftalinową 
Papiery naftalinowe 
Liście paczulowe i piżmo 
Tynkturę kajeputową 
Andela proszek przeciw m o­

lom i ow adom  
Zacherlin, Rozpylacze do pro­

szku i płynów  
1634 polecają : 1—8

i
,  I m  ul. Henaista l. 4. »
' N i h w m i i i H i M i h i m  i

OGŁOSZENIE.
Walne Zgromadzenie Krajowego 

Tow arzystw a zaliczkowego urzę­
dników, stow arzyszenia zarejestro­
wanego z ograniczoną poręką, 
odbędzie się dnia 30. kwietnia 
1898 w biurze S p o ili zaliczkowej 
urzędników  ul. Sfcarbkowska 1 5
0 godzinie 6. wieczór z następu­
jącym  porządkiem  dziennym :

1. Odczytanie protokołu  z osta­
tniego w alnego zgrom adzenia.

2. Spraw ozdanie Dyrekcji z czyn­
ności i rachunków  po koniec r. 1897.

3. Spraw ozdanie komisji rew i­
zyjnej i wniosek na  udzielenie 
Dyrekcji abso lu torjum  z czynności
1 rachunków  po rok 1897.

4. Wniosek R ady nadzorczej 
w spraw ie rozdziału czystego zysku 
za r. 1897.

5. Zatw ierdzenie w yboru jedne­
go dy rek to ra  i dw óch zastępców 
na 2 lata.

6. W ybór pięciu członków Rady 
nadzorczej na  3 la ta  i trzech za­
stępców na jeden  rok.

Lwów, dn ia  21. kw ietnia 1898. 
Dyrekcja k ra j. Tow arzystw a za­
liczkowego urzędników  z ogran. 

poręką.

K arol Grack. Eugen. Pieroiyńshi.

Rozkład Jazdy pociągów kolejowych dla Miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejakiego późniejszego o 36 minnt od czasu Iwowsfe »o, ważny od 1. października 1897 r. 

Pociąg godzina przyetadzl 1 t  Lwawa: Pociąg godzina odohedzl ze Lwowa:

osobowy 7*80 z Snczawy i Czerniowiec
,  7 50 z Janowa
, 7*52 z Tarnopola i Brodów na Podzamcze
.  8 05 ze Stryja i Ławocznego
,  8-15 z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
,  8*26 z Sokala : Rawy ruskiej
, 9*10 z Krakowa w połącz, z Chyrowem
„ 10*35 z ■ lTosI iwia
.  1*15 z Janowa

pospiesz. 1*30 z Krakowa w połączenin z N. Sączem, Zagó­
rzem, liiyrowen i Rawą 

esebowy 1 10 ze Stryja i Ławocznego w połączenin z Chy­
rowem i Stanisławowem 

pospiesz. 1*50 z Snczaw*. i Cze— .owiec
,  2*15 z Podwolucz/sk na Podzamcze
,  2*80 z Podwoiociyak i Brodów na dworzec główny

asebowy 5*25 z Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarów  om 
,  5*35 z Podwołoczysk 1 Brodów na Poazamcze
,  5*45 z Czerniewice

Nos
•be wy

pespieszny
esebewy

pespieszny

•nswy

posplomy

6 -

6*55
8*49
8*45
9*10
9*80
9*60
9*48

LO*-
10*20
12*10

8*04
S*30
5*10

Podwołeczysk na dworzec główny 
Krakena w połącz, z Rozwadowem 
Brznchewie tylko od */, de “ /, włączało 

rakowa, Jada, Sanoka 
Snczawy i Czernjjehriec 
Krakowa r  peł. z N Sączem i Rawą 
Snczawy i Czerniowiec 
I edwełoczyak i Brodów na Podzamcze 
Pedwcloozysk i Brodów na dwerzec gł. 

ze Stryja w poL z Chyrowem 
z Ław ow ego Stryja, Kałusza 
s Podwołeczysk na Podzamcze 
z Podwotocsysk na dworzec główny 
z Krakowa w po/ z N. Sączem, lazłem 

i Chyrowem

pospiesz

osobo wj 
po.p. z. 
osobowy 
osobowy

pospid«ł.
w

pospiesz.
pospiesz.

6*— do Tidwoioczysk i Brodów z dworca główn.
6*10 do Ciemiowiec i Snczawy
3*15 do Podwołoczysk z Podzamcza
6*45 do Czerniowiec i Snczawy
8*40 do Krakowa, Rozwadowa, Orłowa przez Tarnów
8 50 do Janowa
8*55 io Krakowa w połącz, z N. Sączem 
9*20 do Skolego, Kałusza, Chyrowa 
9*25 do Bełżca w połącz, z Sokalem i Jarosławiem 

10*05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główn. 
10*27 do PodwołoczyskiBrodow z dworca Podzamcze 
l0*4& do Czerniowiec i Snczawy
1*55 do Podwołoczysk i Brodów z dworca główj.
2*08 do Podwołoczysk i Brodów z aworca Podzamcze
2*40 do Snczawy i Czerniowiec 
2*b0 do Krakowa w poł. z Rawą i Chyrowem 
8*05 do Stryja
4*40 de Jarosławia

H ec

eeabei 7
M

esebewy

pespieszny

eeebewy

6*45
7*05
7*25
7*30
7*47
7*48

10-80
10*50

11 -  

11*27

4*40

b*20

do Krakowa i Pesztu 
de Sokala i Rawy niskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Stryja i  Ławocznego, Kałusza, >aiyrowi. 
da Tarnopola z dworc. Podzamcze 
de Janowa
do Czr-niowiou i Snczawy 
do Kraków* w połącz. 1 Jasłem, Rozwa­

dowem i N Łą Sum 
do Podwołoczysk i Brodów z dworca gi. 
do Podwołoczysk Brodów, Kopeczyniec, 

Hnaiat/ea z d w o n  Poazamcze 
do Kiakowi w poLz Chyrowem, Jaziem 

Rozwadowem i H. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Chyrowa

Handel zawożony w r. 1789. 1341 1—2

F R Y D E R Y K  S O H U B U T H
Lwów Rynek 1. 45. — poleca nąjtantej

Kaw y znakom ite w sm aku
Ceylon dobra 1 

, gruba 
, przednia 
,  najprzedn.
,  perłowa 

Złota Jawa 
Mocca Arabska .

Woreczki Netto 48/, kl. 
. zł. 9*50 .
. , 9 88
. ,  10*26 .
. , 10*64 .
. „ 10.26 .
. , 1026 .
. , 10*26 .

V. U.
zł. 1 — 
,  104 
, 1*08 . 1*12 
. 1-08 
t 1-08 
.. 1*08

Cenniki szczegółowe herbaty, świec na żądanie. Opakowania nie zaliczam.
>OC

Walne Zgromadzenie
Tow arzyatw a zaliczkowego w  Sieniawie

Stowarzyszenia zarejestr. z nieogr. poręką, 
odbęazie się dnia 3. maja 1898 o goćz. 3. popołudnin w lokalu własnym. 

P o r z ą d e z  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie Dyrekcji i Rady nadzorczej z czynności za rok 1897.
2. Sprawozdanie komisji szkontrnjącej i wniosek na udzielenie Dyrekcji abso­

lutorjum.
3. Rozdział rysku według wniosków Dyrekcji i Rady nadzorczej.
4. Sprawa płac funkejonu.juszy Towarzystwa.
5. Sprawa umiany statutu.
Gdyby w dnia 3. maja nie zebrała się dostateczna liczba członków do po­

wzięcia uchwały zmiany statutu, natenczas wedle § 46. statutu odbędzie się w tym 
celu za 8 dnni tj. dnia 11. maja 1898 ponowne walne zgromadzenie.

Z Rady nadzorc7ej Towarzystwa Zaliczkowego.
Sieniawa dnia 22. kwietnia 1898.

Sekretarz: Prezes:
T. Wańkowicz m. p. Ligm an  m . p.

• 4 l A i

Rok założenia 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 1,

w gm achu dyrekcji galic. Tow arzystw a kredyt, ziemskiego
poleca

P R f lM F W  00 ciągnienia 1. maja 1898 na losy kredytowe po złr. 5.75 
I IlU IIIL tl l wraz ze stemplem. Główna wygrana z łr  150.000 w. a. oraz 
do ciągnienia 5 maja 1898 na 3°/0 losy kred. anstr. ła k ł . kredyt, zlemak. 
II. Em. po złr. 2 wraz ze stemplem. Główna wygrana z łr . 50.000 w. a.

Wydawnictwo gazety losowań .Nadzieja* 
na prow neji 1'80.

prenumerata roczna 1*70, 
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HANDEL HERBATY i RAWY

EDMUNDA R1EDLA
we Lwowie, plac Marjacki liczba IO.

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smakn czystym 1 aromatycznym.

V, kilo
P o r to r i e o ....................................................... — zł. 90 ct.
Cuba gruboziarnista........................................— „ 96 „
Cejlon zielona....................................................1 „ — „

„ ,, przednia.....................................1 „ 04 „
„ „ gruboziarnista...........................1 „ 03 „
„ „ perłow a.....................................1 ,. 08 „

Mocca arabska baidzo aromatyczna . . 1 „ 08 „
Jawa z ło ta ...............................  . • . 1 „ 08 „

Uwaga: Kawa Mocca arabska sai itL nżywa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
nżywać z Cejlonem lnb Jawą. — Jeżeli nżywa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 

A t f c t oddzielnie opalić. 1032 1—?
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po cenach najtańszych przyjm uje

Biuro ogłoszeń i dzienników

L. PLOHNA
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.

d u e n ia ,  kosztorysy, projekty do ogloszei odwrotnie.
Na żądanie stron  przyjm uję oferty do przechow ania i zlecenia 
porozum iew ania się z interesentam i w spraw ach ogłoszonych.

począwszy od dnia I. Lutego 1890 r.
w y d a j e

41 Asygnaty kasowe
z 30 dulowem wypowiedzeniem I

3‘rt Asygnaty kasowe
z 8 dulowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w  obiegu 47i % Asyguaty kasowe 
z 90 dniowem  wypowiedzeniem oprocentow ane będą począwszy 
ed duła 1, Mnja 1890 r. po 4%  z 30 dniow em  term inem  

w ypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1S90. 1004 1—T

(Pr*«druk nie będzie płacony)
Dyrekcja,

PANORAMA CESARSKA
L w ó w , A k a d e m i c k a  3 .  W  t y m  d j g o d n f u :

Korsyka, Ajaccio, miejsce i dom urodzenia Napoleona I., Coi te, Bastia,
Monte D’or etc, etc.

F. i A. OLIWA
rzeźbiarze w  Fradze

polecają

biusty sławnych Polaków
szczególnie MICKIEWICZA, Słowackiego, Kościuszki, Sobie­
skiego, Ujejskiego, Grottgera, księcia Poniatowskiego, jenerała

Dąbrowskiego 
dalej biusty cesarza z okazji jubileuszu.

Siew ny skład dla Galicji: L.. FEIGL. 
Lwów, pasaż Hausmana 8.

Po bajecznie niskich cenacn!
Sprzedaje: satyny, lewsutyny, brukseliny, muszliny, organ 
tyny, listwy odprasowane, sznury i taśmy do sukien w ogóle 

drobiazgi krawieckie.
P o ń czo ch y  d am sk ie  i d z iec in n e . Rękawiczki jelonkowe 
na 4 guziki 1 zł., glace 1*10 i 1*30 En-tout-cas od 1*80 
wyżej. Paski dla pań z pegamoidu do prania od 75 ct. o ra z  

przyjmuje plisowanie falban z przodów.

Kazimierz Domain, Lwów, Halicka 8.

N ajśw ieższa now ość! F ie  trz e b a  c ie m n ic y !  ®l| 
A r c y d z i e ł e m  s ą  l i

Ciemnice dzienne (Kodak) U
klóre można

przy świetle dziennym S
czułemi płytami i filmami napełniać i wypróżniać ^

c/a

co

ca

P o c k e t  K o d a k  zł. 12*60 
Nr. 2. B u l l ’8 E y e  K o d a k  Camera zł. 2*2*—
Nr. 4. B n I F s  E y e  K o d a k  Camera zł. 31*_
Nr. 2. R n l l c t  K o d a k  Camera zł. 25 —
Nr. 4. B a l i  e t  K o d a k  Camera zł. 38*—

d l a  p ł y t  1 f i l m u  d o  u ż y c i a .
Kodak kieszonkowy z” 25*—.
Jedyra Camera dla cyklistów Nr. 4. Cartndgb Kodak zł. 64* - .

Do nabycia u zas tęp cy  towarzystwa
Eastman Kodak w Londynie

LMwiia Feioa, Lw óf pana i B a n s m  8.
Tam do nabycia wszelkie najnowsze Camery jako i fotograficzne przybory 

w ogromnym wyborze. 1—3

Tidiiitjj jat gdziekolwiek indziej

Dra Fryderyka Lenglela balsam brzozowy. Już
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosti- 
nie w drodze chemiczne^ jako balsam, w takim raisa
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 502 1 —?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lun inne 
miejsce skóry tym balsamem, to  Już nazajntrz rano 
odpadają prawie nleznaozne łupieże ze skóry, która 
otajo się przezto linląoo białą I deMluną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe­
żość, uuw a w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery Cena słoika z opisem 
nżycia 1 zł. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniej.ze i najoc, o 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone pc 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: we Lwowie u Z.
Ruckera; u* Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernlowoauli u Golichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerja; w Tarnopolu n Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego: w Bld- 
oku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas.

c*<a-E=4
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Krople żołądkowe aptekarza K. Bradyego 
przedtem Marjacelskie krople żołądkowe

s p o r z ą d z o n e  w  a p t e c e  „ Z  u  m  K  ś  u  i  k  e  s o n  U ir g  a  r  u ”

KAROLA BRaDY, » Wiedniu, I. Flejschmarkt 1,
p r z e d t e m  a p t e k a r z a  „ z u m  S c h u t z e n g e l ”  i  K r o u k le r y A u

stary i znany środek leczniczy działający znakomicie i wzmacnia­
jący na żołądek przy przeszkodach.

Krople żołądkowo aptekarza K. Grady
(dawniej Marjacelskie żołądkowe krople)
są w czerwone pudełka opakowane i obrazem Matki Boskie; Marja- 
celskiej (jako marką ochronną) zaopatrzone. Pod marką ochronna 

musi się znajdować podpis 
Części składowe podane.

Cena flaszki 40 ct., podwójnej' flaszki 70 ct.
Muszę zwrócić uwagę powtórnie, że moje krople żołądkowe 

częstokroć fałszowane bywają. Należy zwrócić uwagę przy zakupnie 
na powyższą markę ochronną z podpisem ©. B r a d y  i wszystkie 
wyroby jako nieprawdziwe zwrócić, które nie są powyższą marką 

i podpisem ©. B r a d y  zaopatrzone.
Prawda we krople żołądkowe są do nabycia we Lwowie: f [ ł6 w u y  s k ł a d  

apL dr. Piotr MikJasch, Jokób Beiser, apL Stanisław Lacbjwi z, pr. T. Zarzycki, 
Krzyżanowski, Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Sklepiński, Tytus Łazów-1 We 
wiórski, A nt Ehrbar — w Bełzie apt. Gros — w Bóbrce apt Balbina JBedlicka — 
w Borszczowie apt. E. Kucharski — w Brodaii apt. H. Grdnspan, Bronisław Wito- 
sławski, M. Kulak, W. Landesberg K. Maijanowski i Sp., Kośoickiegc spadL — 
w Brzeżanach apt. Ad. Durst — w Buczaczu apt. Kornel L e w i c k i  — w Czortkowie 
apt. Ludwik Noss — w Dąbrowie apL W. Heiuc — w Drob°byczr apt. Krzyżano­
wski, Tobiaszek — w Glinianach apL A. Heim — w Gródku apt. J Rescheleb — 
w Jezieruie apt. Czemeryński, Zahradnik — w Je*iąr»nac apt. A. Kraiński — 
w Kamionce strum. apt. Karol Piepes, Karol Pilews*!. w opyczyńcach apL Re­
der — w Krakowcu apt. Feliks WaleiaJ — w Łopa ym P • 8t. Grńnfeld — w Mo­
stach wielkich apt. J. Zolińskiego — w Niemir°w>® jip t^  ̂ rzedrzymirski — w Olesku 
A. Kowłer — w Pomorzanami apt A. Ale^?‘®’7ow„tj  ,  ^°ku Złotym Br. Witkie­
wicz — w Przemyślu apt. Nahlik, -Ąl®̂ * T>n„ i.naer ’ ' ^®zewski. Z. Kalicki, Le­
piankiewicz — w Przemyślanach apt. ng w Olesku apt A. Kofler —
w Radziechowie apt. Jaśkiewicz o ^  Mierwiński — w Rmsz«
wie apt. Ant. Karpiszki, W .. K jdm ow ^ “  wSam bor2e apt AleksiewicZf KiroI Kie. 
In™, _  »  sta le  ant. Wojciech Rogalski — w Skolem ant. Lechowski -  w htryin
aptChalbazany, Komorowski -  wStrusowie apt. Łobos _  w Tłum7czu apL 
S z a n ^  - 5 w Turce a p l  spadkobierców M, Piateka _  w T l e n i e / a PL H. 
Rubla — w Zbarażu apt. J Kruti — w Zborowie ap t RamMU)** rt — w Złotową, 
S ?  P e tes^ , Rappaport -  w żurawme a p t J. L. T o m a s z e k  601 1 - 4

Redaktor odpowieuzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański, Papier z fabryki czeriaDsLicj. Z Drukami K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla.


